
18
tor aa (1(341)

U / i l e ń s k i

„ . .. DZIENNIK SPOŁECZNO - POLITYCZNY
Rody Najwyższej i Rgdy Ministrów Republiki Litewskiej uk**°l* ‘ «k * »•« «*»

NA TEMA TY DNIA

KOTWICA U NOGI
Minął miesiąc od dnia, 

ludy to wybrani na demo-' 
antycznych zasadach depu­
towani do Rady Najwyższej 
oa pierwsze) swej sesji pro- 
yamowali od nowa niezalez- 
cojć I Republiki Litewskiej. 
Zestal już sformowany rzad, 
podejmuje się żywotnie 
«axne dla narodu Litwy 
uchwały I ustawy. Słowem 
Republika przeżywa napraw­
dę historyczny okres. 
Jaklpnyjmują zachodzące 

Buany szerokie rzesze mie- 
gtańców Republiki? Różno­
raka Świadczą o tym wiece, 
cbnnia mające częstokroć 
diametralnie przeciwstawny 
daraktei. Większość popie- 

jdążenie Litwy do nieza- 
laności, reformowanie życia 
ptocznego, przestawienie 
pEpodarkl na nowe tory.

tBjdzłemy dociekać przy- 
ojn tego. Zwróćmy uwagę 

(bonę przeciwną — ko- 
i dlaczego są nie do 

pnyjęaa zachodzące zmia- 
rył Nie bierzmy pod uwagę 
apektów politycznych, na- 
raówościowych, rozpatrzmy 

kwestię w  płaszczyźnie 
dfflńnmicznej, bowiem eko- 
amlka jest dyktatorem 
■■ystkiego. Taka jest dia- 
lektyka.
Zatem kto najbardziej z 

■czego społeczeństwa boi
ęnian? Zawczasu przep- 

■azam szanownych wetera- 
[ł^, wojny i pracy, ale, 
•tajiflaniem, -właśnie oni. 
Ho tef grupy można zaliczyć 
towaież byłych kierowni- 
aych pracowników aparatu 
>*tyjnego i administracyj - 
ssgtk.: Z rezerwą przyjmuje 
*fcnw również część kia* 
jKrtniczej, rolnicy, 
itobujmy wyjaśnić przy- 
pTsę takiego stanu rzeczy, 
"itowych warunkach pler- 
[*sa I  grapa boi się utraty 
*ida F  alg i ' przywilejów.

Ibyli różnego szczebla 
tanitarze już stradli ciepłe 
**i*ca, popłatne posady. 
S  też przywileje. Słowem 

.zawodowi kierownicy 
nomenklatury muszą szu- 
konkretnej pracy, prze* 

MlBkować się. A  to nie 
F* zbyt łatwo. Zatem dok* 
"toją wszelkich starań, aby 
Korina : posuwała się jak 
Nwolnlej.

-i zaś z  robotnikami i 
jWkaml? W  grę tu wcho- 
** mentalność ludzka. Czło- 

woli stabilność, pew- 
j^^Jutra. Rolnik litewski 

i lichwą lat już się 
t -gospodarować zes- 

3 — ^ A  obecnie słyszy o 
*®>4)c ł  kołchozów 1 sow- 
?®4*r.; prywatyzacji ziemi, 
punkowo nieźle jut
«lal się ostatnio. A. gdy
bidzie gospodarzyć lndy-1 
JJoualnle, skąd wziąć środ- 

Djk zakup odpowiedniego 
*t*u 'technicznego, budo- 

|Ł%ć»ł»snvch obiektów pró­
b n y c h ?  Nad tym zasta- 

się większość rolni*

jNbotnićy przedsiębiorstw 
Iffiyśłówych również ro- 
luK podobnie. Wykwa- 

w; L°*any /robotnik średnio 
5Jnie 1 “ «*>ia od 300 
*0  rubli. Więc po co 

*®lany?
J *  domiar złego ogromy

[postrachem dla ludzi 
Prtty nowym systemie

 jucznym jest realna
iw** bezrobocia, prywa- 

przedsiębiorstw prze* 
r blokada ekono- 

republiki przez silne 
tj. ZSRR. Niepokój 

^^Pjsadniony. Weźmy 
obecnie*°bocie

it^JĆ^drażaniu samodziel- 
Kj5£. gospodarczej wiele
► S ? ™  *>» stora slij

bslastu — zbędnych 
Vł| po wdrożeniu no- 
iojjj5®ncepcjl systemu gos- 
«* J 1 republiki planuje 
•tfelv paru lat ze

'  Produkcji materiał* 
r^Jfcle gdzieś 150 —
Y * *  osób-

^'„bezrobotnych" 
i ar****® zaliczyć rów- 

70 tysięcy byłych

pracowników - różnych ins*| 
tytucji naukowo-badaw­
czych i projektowych, mi­
nisterstw, branż, aparatu 
partyjnego i administracyj­
nego.

Teraz co do prywatyza­
cji. Awansem gani się ją, 
jako że może zrodzić zróż­
nicowanie społeczeństwa 
na biednych i bogatych, O- 
soby spod starej daty już 
krzyczą: restaurowanie ustro­
ju buriuazyjnego! Ale... Do­
tychczas nie było prywa­
tnych fabryk, a czy nie ma­
my biednych i bogatych?

Wszak, co 5 mieszkaniec 
republiki zgodnie z  dany­
mi statystycznymi żyje poni­
żej poziomu ubóstwa, zaś 
konta niektórych osób w 
bankach sięgają bajecznych 
sum. A  gdzie są jeszcze 
przysłowiowe „■pończo­
chy"? Słowem, u nas dy- 
ferencjacja na biednych i j  
bogatych jest 2—3 razy 
większa niż w rozwinię­
tych państwach kapitalis­
tycznych. Dorobkiewicze 
swe miliony uciułali nie 
pracą, lecz spekulacją, zło­
dziejstwem. Sprzyjał temu 1 
dotychczasowy system, i
Wszystko było nasze, a za­
tem — niczyje, więc jeżeli i 
masz możliwość — kradnij 
bez skrupułów. Inflacja j 
zrodziła deficyt, zaś deficyt , 
— ceny rynkowe, które są j 
dwa, trzy razy wyższe od i 
państwowych. I znów róż­
nica osiada W kieszeniach 
sprydarzy. Zatem prywa­
tyzacja jest jedną z dróg 
znalezienia prawdziwego go­
spodarza przedsiębiorstw 
przemysłowych, ziemi. Nie 
ważne, jaki będzie to gos­
podarz — zespołowy, czy o- 
soba prywatna. Gospodarz 
nie pozwoli marnować, 
trwonić swego dobra, ja­
łowo kręcić się maszynom...

Wiedząc, co się dzieje w 
naszej gospodarce, jaka jest 
nasza mentalność napraw­
dę warto się zastanowić nad 
własną przyszłością. Jedny­
mi deklaracjami nie stanie­
my się samodzielni gospo­
darczo i politycznie. To moż­
na osiągnąć tylko poprzez 
rzetelny stosunek do swych 
obowiązków, sumienną pra­
cą, I cieszy, że większość 
to ' rozumie... Za przykład 
tego może służyć nieudane 
nawoływanie przeciwników 
niezależności, zmian polity­
cznych i ekonomicznych do 
strajków ostrzegawczych. 
W  zasadzie nie odbyły się 
one...

—  Jaki strajk? I tak z po­
wodu przestojów w ciągu 
tygodnia mamy 14 miliona 
rubli strat —  powiedziano 
mi w komitecie związku za­
wodowego stołecznego 
zjednoczenia „Elekt ro-
swar". A  przyczyna prze­
stoju była prosta: kilka dni I 
z  jakichś tam powodów 
strajkowali „kuracjusze" 
prewentorium alkoholowe­
go, którzy robili kompletu-1 
jące podzespoły do agrega­
tów ' spawalniczych.

Powyżej wspominaliśmy 
o blokadzie ekonomicznej. 
W  istocie sankcje ekonomi­
czne mogą być wykorzysta­
ne przez siły, którym nie 
odpowiadają nasze prze­
miany. Ale jak się mówi, 
kl| ma dwa końce. Kroki I 
tego typu dezorganizują I
gospodarkę 1 republiki, ■ ■  
Związku. Za przykład może I 
służyć kowieńska fabryka 
„Atrama". Huta w Czerepor 
wcu odmówiła jej dostarczę 
nla 800 ton odpowiedniego 
metalu dla produkcji butli 
gazowych. Kogo ukarano?] 
— Litwę? Bynajmniej. Pro-r 
dukcja ta w  zasadzie wędru-| 

• je  do najdalszych zakątków 
ZSRR: z 200 tysięcy — 137i 
tys. sztuk. To znaczy w 
tylu tysiącach mieszkań za 
braknie gazu.

Słowem, dużo komu ha-l 
muje kroczenie naprzód ko­
twica u nogi — stagnacja..

Zygmunt WIRPSZA

KOMUNIKAT INFORMACYJNY
o p ie rw sze j ses ji R ady N a jw y ższ e j  

R e p u b lik i L ite w sk ie j p ie rw sz e j kadencji

17 kwietnia po świętach 
wielkanocnych deputowani po­
nownie zebrali' się W Wilnie, 
aby kontynuować . obrady 
pierwszej sesji.

Plenarne posiedzenie zagaił 
zastępca przewodniczącego 
Rady Najwyższej Republiki U- 
tewskiej Kazimierąs Motleka. 
Następnie pełnomocnictwa
przewodniczącego objął depu­
towany Aleksa ndrąs Ablsza-

Zatwlerdza się porządek

Informację . o sytuacji poli- 
tycznej złożył przewodniczący 
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej Wytautas Landsber- 
gls. Następnie rozpoczęła się 
dyskusja. Jednocześnie oma­
wiano aspekty polityczne i 
prawne odpowiedzi na list Pre­
zydenta ZSRR M. Gorbaczowa 
i przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR N. Ryżkowa do 
Rady Najwyższej i Rady Mini­
strów Republiki Litewskiej.

W dyskusji udział wzięli 
zastępca przewodniczącego Ra-\ 
dy Najwyższej Czeslowas 
Stankewlczius, deputowani Ro- 
mas Gudaltls, Edward Toma- 
szewlcz, Wytautas Pleczkaltls,

Powiłaś Baranauskas, Alfonsas 
Żajys, Wirgllijus Ćzepaltls, 
lliudwikas RasUnswiczlus, Wla-' 
dimir .Bierlozow, Stasys Malke- 
wiczlus, Egidljus BlczkauskJs,
Siergiej Plróikow, Bronlslo'- 
was Kuzmlckas, Gedlminas
Wagnorius, Czeslowas Jun 
nas. Kazimierąs Motleka, 
gimantas Sejunas, Eduordas 
Wllkas, Kazimieras Antanawl- 
czlus, Zlgmas Walszwlla, Kazi] 
mieras Uoka, Widmanias Żle-

Przewiduje się z uwzględnie­
niem propozycji występujq-|
cycb powzięć uchwałę w oma­
wianych sprawach.

Na konferencji prasowej
■16 kwietnia wieczorem w 

IRadzie Najwyższej Republi­
ki Litewskiej zorganizowana 
została konferencja prąso- 

Przewodńiczący Rady 
Najwyższej Wytautas Land- 
sbergis poinformował dzien­
nikarzy o odbytych w  tym 
|dniu posiedzeniach Prezy­
dium Rady Najwyższej i rzą- 

na których podana zos­
tała ' ocena sytuacji w  związ­
ku z listem Prezydenta ZSRR 
M. Gorbaczowa | przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR N. Ryżkowa o możli­
wych restrykcjach ekonomi­
cznych w  stosunjcu do Lit-

Ządanie kierownictwa 
ZSRR, aby omawiać intere- 

rjące je zagadnienia pod 
warunkiem, że zrezygnuje- 

z uchwalonego U  mar- 
br. aktu o przywróceniu 

niezawisłości Litwy, stwier­
dził Wytautas Landsbergis, 
jest dla nas nie do przyję­
cia. Powszechnie wiadomo,
 ]  nasze stanowisko w  tej
kwestii pozostaje niezmien- 

N ie oznacza to jednak, 
nie możemy wymieniać 

poglądów co do poboru 
młodzieńców z  Litwy do 
Armii Radzieckiej, praw o- 
jbywaleli ZSRR w  Litwie a

także innych zagadnień aby 
znaleźć możliwe do przyję­
cia dla obu stron rozwiąza­
nia o  rozpoczęciu rozmów. 
Jednocześnie powinniśmy 
wyjaśnić, jakie konkretne 
restrykcje ekonomiczne za­
mierza się zastosować wo­
bec Litwy. Odpowiadając 
na pytania dziennikarzy w 
sprawie niektórych specy­
ficznych dwustronnych sto­
sunków z  ZSRR, Wytautas 
Landsbergis oświadczył, że 
jeśliby został wprowadzo­
ny rozrachunek z Litwą za 
niektóre towary w wymię-, 
nląlnej walucie, to z Litwą 
takie za część jej towarów 
należałoby się rozliczać ■ w. 
ten sam sposób. Oznaczało- 
by to zalegalizowanie 
przejścia do normalnych sto­
sunków rynkowych. Jeśliby 
ZSRR całkowicie zamknął 
granice Litwy, co. zdaniem 
W. Landsbergisa, jest mało 
prawdopodobne, należałoby 
to zakwalifikować jako bez-' 
pośrednią agresję i wąt­
pliwe, czy byłoby to korzy­
stne dla samego Związku 
Radzieckiego.
. W iele pytań na temat 
skutków ewentualnej bloka­
dy ekonomicznej Litwy za­
dano dyrektorowi general­

nemu Departamentu Sto 
sunków Ekonomicznych i 
Zagranicą Rimantasowi Pur| 
tulisowi, 1 Odpowiadając 
dziennikarzom zwrócił on u*| 
wagą na to, że blokada e- 
konoroiczna byłaby nieko­
rzystna również dla Związ­
ku Radzieckiego, gdyż o-j 
becny jego stan ekonomicz­
ny cechuje brak stabilizacji. 
Na. przykład, jeśli przer­
wać dostawy Litwie niektó­
rych rodzajów sprzętu, '  .to 
zmuszone będą zatrzymać 
się także pewne przedsię­
biorstwa ZSRR. Oprócz tę­
go, mamy wspólne zakła­
dy z  poszczególnymi repub­
likami radzieckimi, których 
zatrzymanie skomplikowało­
by sprawy ' dla centrum. 
Przerwanie dostaw Litwie 
niektórych zasobów energe­
tycznych naruszyłoby ich 
dostawy także do innych 
krajów Europy.

Na pytanie dziennikarzy 
odpowiadał także zastępca 
przewodniczącego Rady Naj­
wyższej Czeslowas Stanke­
wlczius. Konferencję prowa­
dził kierownik grupy wy­
działu in/ormacji Rady Naj­
wyższej Powiłaś Pauparas.

Posiedzenie rządu republiki
WILNO, 17 kwietnia. Odbyło 

się posiedzenie rządu republiki 
pod przewodnictwem premiera 
Kazimiery Pmnskiene,

Na posiedzeniu zatwierdzeni 
zostali zastępcy ministrów eko­
nomiki, finansów, leśnictwa, 

rgetyki, zasobów materiało­
wych. łączności, kultury i oś­
wiaty, opieki socjalne], rolni­
ctwa, zdrowia, przemysłu. Za­
twierdzeni zostali także kierow­
nik kancelarii rządu i jego za- 
stępcy, niektórzy doradcy rządu

i kierownicy pododdziałów struk­
turalnych kancelarii rządu Re­
publiki Litewskiej.

Omówiono kwestię utworzenia 
departamentów rzędowych i in­
nych słuib republiki. Oprócz 
utworzonego poprzednio De­
partamentu Stosunków Ekonomi­
cznych z Zagranicę rzędu Repu­
bliki Litewskiej postanowiono 
utworzyć przy rzędzie Republi­
ki Litewskiej departamenty Sta­
tystyki, Prasy, ds. Narodowości, i

Przy rzędzie republiki będę 
funkcjonować również Urząd
Ceł Litwy, Dyrekcja 'Generalna 
Archiwów Litwy, ELTA.

Na posiedzeniu - omówiono ró­
wnież zagadnienia płac poszcze­
gólnych kierowniczych pracow­
ników i trybu ich zachęty.

Omówiono kwestię podstawo- • 
wych funkcji poszczególnych 
ministerstw Republiki Litew­
skiej i ich departamentów.

D z i ś  w nu  m e r  ze:
Z pracy parlamentu Republiki 

Katyń — to nasz wspólny ból

*  Pzlś w Polsce rozpoczynają się Dni Kultury ZSRR 

•£ Przegląd prasy litewskiej

^  Czy nam grozi bezrobocie?

*  Byty minister spr,w  z»Rr«nlcinych J. Urbszys wspomina _  

¥f; Reportaż z kościoła w Powiewlórce

■)£ Kronika pamięci: wspomnienia zesłańca Jana Kirwiela 
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Spotkanie w JECC Z P L
17 kwietnia w Wilnie pierwszy 

sekretarz KC Komunistycznej 
Partii Litwy Aigirdas Brazauskas 
spotkał się z przewodniczącym 
niezależnej Komunistycznej Par­
li! Łotwy Iwarem Kezbersem. W 
loku rozmowy dokonano wymia­
ny informacji o działalności bra­
tnich partii na obecnym etapie, 
stwierdzono konieczność Acls-

łych więzi we współpracy, wy­
rażono zdania o sytuacji w są­
siednich republikach bałtyckich 
i o polityce ZSRR w stosunku 
do nich, omówiono niektóre as­
pekty stosunków z KPZR.

W spotkaniu wzlal udział rów­
nież sekretarz KC KPL Powllas 
Gllys. Opowiedział on o reorga­
nizacji KPL po XX zjeidzle par­

tii. odpowiedział na pytania o 
stanowisku K1>L w związku z po­
działem mienia partyjnego, o 
stosunkach z organizacja KPZR 
w Litwie Mn.

fwar Kezbers udzielił wywia­
du gazecie ..Tiesa", który zo- 
stanle opublikowany w najbliż­
szych numerach.

P r z e d  z j a z d e m
Cl, którzy przyzwyczaili się 

do tego, ze w konferencjach 
prasowych biorę udział dzie­
siątki dziennikarzy litewskich i 
zagranicznych, byli zdziwieni, 
że 17 kwietnia na spotkaniu 
dziennikarzy z drugim sekreta­
rzem Tymczasowego KC ko­
munistycznej Partii Litwy, (na 
platformie KPZR) W. Szwedem, 
przyszło zaledwie 2Q. osób, 
głównie ' przedstawiciele cenl- 
falnych Środków masowego, 

przekazu, aliy się dowiedzieć 
jak odbędzie się XXI Zjazd 
Komunistycznej Partii Litwy 
(na platformie KPZR).

Oczywiście, nie tylko to 
zmusiło W. Szweda do zakomu­
nikowania, ie pracownicy ga­
zet „Atglmlmas" „Respubllka", 
„Lietuwos Rytas", „Soglasije” 
na zjeździe nie będę akredyto­
wani, według siów mówcy, 
szkaluję oni organizację partyj­
ną KPZR na Litwie.

Zjazd KPL (na platformie 
KPZR) zamierza się przeprowa­
dzić 21, kwietnia w sali Wileń­
skiej Wyższej Szkoły Partyj­
nej. Ponieważ sala mieści 
600 osób, a delegatów repre­
zentujących 47 tysięcy komu­
nistów na j platformie będzie

przeszło 900 część ich będzie 
obserwowało przebieg zjazdu 
na ekranach monitorów. Zjazd 
odbędzie się na trzy etapy: w 
toku pierwszego zostanie omó­
wiona sytuacja polityczna na 
Utwie. Wybierze się Komitet 
Centralny (już nie tymczasowy). 
Druga tura zjazdu ma się od­
być 2 czerwca i omówić prze­
bieg przygotowań do XXVIII 
Zjazdu KPZR. Trzecia lura 
republikańska ma się odbyć 
już po forum komunistów 
Związku Radzieckiego.

Przed dziennikarzami próbo­
wano usprawiedliwić się, dla* 
czego siłę zajęto niektóre 
gmachy w 'Wilnie.

(ELTA)

N O W A  G A Z E T A
W  kioskach republiki od 18 

kwietnia pojawił się tygodnik 
Stowarzyszenia Przemysłow­
ców Litwy „Petmalnos". Głów­
na tematyka nowej gazety to 
ekonomika, przemysł, ale poru­
sza się W niej także proble­
my socjalne, ważne >dla całej 
ludności zagadnienia. Jak po- [ 
wiedzlane jest w „Słowie j 
Czytelnika", znajdzie s>ę 
odpowiedzi na , pytania, dlacze­
go znikły niektóre towary 
kiedy będzie ich -dosyć, potrą-

„ C i n i a “ -  
za niezawisłością

łlYGA, 17 kwietnia. Najstarsza 
gazeta partyjna „Cinia" za lożo- 

F rOku 1904 — organ 
Centralnego KP 

skierowało dzisiaj 
zjazdu niezależnej KPŁ, 

który podpisało przeszło
pracowników redakcjL W . 

wyrażono Tyczenie i gol 
do tego. aby zostai 

wnikaml gazety organizacyjnie 
ideologicznie1 niezależnej Komu­
nistycznej Partii Łotwy i uczynić 
aką gazetę „Ginię". [
Swoją prośbę dziennika!

izasadnlają tę okolicznością, 
lie będę mogli przyjęć plalfor-j 
my partii, przy której sterze 
ostaję konserwatywne siły.

Wśród podpisujących me 
lazwlska wieloletniego obecnego 
redaktora „Cinii" J. BrliaJ

U o ekonomice Ulwy, bę­
dę się zwracać z prośbą do 

wytntnyd) ekonomistów. aby 
flae porównać, jak żyjemy w skomentowali bieżącą sytuac-
Litwle i jak żyję nasi sęsie- ję.
dzi w innych krajach, dowie- Na razie tygodnik APL „Per­
ci® się o czarnych sprawkach malnos” można otrzymać tylko
amatorów łatwych zarobków, w kioskach, a później będzie
Redakcja gazety „Permalnos" go można zaprenumerować,
zamierza poświęcać wiele miej*
sca zdaniu wielu gości repub- (ELTA)

KATYŃ JUŻ NIE JEST 
„BIAŁĄ PLAMĄ"

Jednym z najważniej­
szych wyników zakończonej 
w sobotę, 14 kwietnia wizyty 
prezydenta Rzeczypospo­
litej polskiej Wojciecha 
Jaruzelskiego w Moskwie 
niewątpliwie jest ostateczne 
postawienie kropki nad „i" 

sprawie tragedii katyńs­
kiej. Oficjalne uznanie przez 
stroną.radziecką tego, że jak 
stwierdził prezydent ZSRR 
Michaił Gorbaczow „tysiące 
obywateli polskich, którzy 
akurat pół wieku temu 
zginęli w lasach smoleńs­
kich, stało się ofiarami 
Beril 1 Jego pomaglerdw", 
zlikwidowało najpotwor­
niejszą bodajże „białą pla- 

w historii stosunków 
I polsko-radzieckich, zamknę­
ło najczarniejszą ich kartę.
| A  dobrosąsiedzkie stosunki 
T J  wzajemnie korzystna 
współpraca między Związ­
kiem Radzieckim i Polską, 
odpowiadające ich interesom 
narodowym — zaznacza się

w Deklaracji' podpisanej 13 
kwietnia br. przez Prezyden­
tów ZSRR i RP — mają fun­
damentalne znaczenie dla 
obu państw, stanowią istot­
ny czynnik sprzyjający
stabilizacji i umocnieniu po­
koju w Europie.

Pragniemy zwrócić uwagę 
Czytelników na tę Dekla­
rację oraz przemówienia,
które wymienili prezydenci
Gorbaczow I Jaruzelski
podczas obiadu na Kremlu
(opublikowane w sobotnim 
I niedzielnym numerach
„Prawdy" oraz niedzielnym 
— „Izwlestii"), a także na 
zamieszczony w niedzielę 
w „Izwlestlach" wywiad z 
byłym przewodniczącym pol­
skiej części wspólnej radzie­
cko-polskiej komisji history­
ków profesorem Jaremą 
Mar Ciszewskim oraz prze­
wodniczącym radzieckiej 
jej części członkiem AN  
ZSRR Georgijem Smirao- 
wem pod tytułem:

N a s z  w sp ó ln y  bó l
Profesor Marclszewski Dlatego też w Polsce zapa-

twierdza w ślad ' za prezy- nowało na ten temat mll- 
tlcntpm Jaruzelskim, że Ka- 

jest to ciągle otwar-
wyraża ’ pewność, 

prawda o zbrodni katyń­
skiej rozpocznie proces jej 
zagojenia. Zdanie to w peł- 

podzleła akademik Smir- 
u, odnotowując przy tym 

rolę, jaką odegrali tu pra­
cownicy archiwów państ­
wowych ZSRR.

Wielu nasżych Czytelni­
ków już chyba zapoznało 

z tymi publikacjami ga- 
centralnych ZSRR, In- 
i zaś z pewnością za­

chęci do sięgnięcia po nie­
dzielny numer „Izwieslii" 

iniojsza notatka. Toteż nie 
będziemy szczegółowo stre­
szczać sygnalizowanego 
■ywiadu. Zaznaczymy tyl- 
i  że akademik Smlrnow 
jaśnia w nim, dlaczego 
ona radziecka tak dhigo

I  mogła dać jasnej odpo- 
[edzl na pytanie, kto po-|~
II odpowiedzialność zal 
lakrę w ’ Lesle Ketyńs-I 
, a profesor Marciszew-I

_J przypomina, jak to przed I 
_ikieni 1956 propaganda PRL I 

popierała wersję sławetnej I 
■ komisji Burdenki". poi 
■■roku  zaś o Katyniu w I 

zabroniono wepomi- 
nawet w encyklopedii. I

czenle-* ,.Nie chcieliśmy 
pisać nieprąwdy, prawdy zaś 
pisać nie pozwalano".

Obydwaj uczeni są zgod­
ni co do tego, że pozostaje 
do wywabienia jeszcze spo­
ro „białych plam" w ściśle 
przeplatających się dzie­
jach ZSRR i Polski, w szcze­
gólności — cały kompleks 
problemów związanych z 
Armię Krajową, a także 
przyczyny i przebieg radzie- 
cko-połskl«J wojny 1920 roku 
oraz wiele innych zagadnień, 
które da się wyjaśnić i praw­
dę o nich podać do ogólnej 
wiadomości tylko wspól­
nym wysiłkiem, tylko w to­
ku dalszej ścisłej współ­
pracy naukowców obu kra­
jów.

Nawiasem mówiąc G. 
Smlrnow wspomina w tym 
wywiadzie o szczególnych 
zasługach profesora Wa­
lentyny Parsa da nowej w 
wykryciu prawdy o Katy­
niu. Korzystając więc z o- 
kazji raz jeszcze przypo­
minamy czytelnikom- że 
redakcja czeka na artykuł 
pani profesor, napisany 
specjalnie dla „KUrlera Wi­
leńskiego”. 1

L OLSZEWSKI

i i

J !



„ K U R I E W I L E Ń S K I "
18 kw ie tn ia  1990 1

Od naszego korespondenta w Moskwie

Dni Kultury ZSRR w Polsce
 lu ii io im tr ii  nvi eona miastu nad Newa: «P*

tmrrORY B » f w  PCttSCE."W przededniu nasra mortiewił 
KULTU świetlana Bleriezntcka poprosiła radcę do ipra~
kułtwry Ambasady RzeczypospoliteJPolskiej w Moskwie plsarra
Zbigniewa DOMINO, aby opowiedział o programie tej wielkiej

 Gzy potrzebne są takie Im­
prezy Jak Dni Kultury? — to 
pytanie. Jakie czas postawił za­
równo przed społeczeństwem pol­
skim. Jak też radzieckim. Jest 
moim zdaniem, całkiem logl-

ilejn

naszych stosunkach

Natomiast moskiewski 
iowy teatr dramatyczny 
Krasnej Presni" Jest jednym — 
najmłodszych w kraju. Jego 

bowiem wa- spektakle „Grywam na zaba-
aby kultura wach 1 pogrzebach" według sztu-

mlejsce w ki A. Wamplłowa 1 „Wczoraj
niż prze- przyszło

tanki._
Gdańsku! 

WGĘ którego 
przygotowaniem zajmował się 
pisarz polski Wiktor Woroszyl 

Iski (wywiad ■* n,m rrwtiiiiśeie 
chyba ' ‘ '

eksponowana będzie \ 
Przy okrągłym —' i 

przygotowi

r realizacji reżysera .kształcała się w kampanię na nun -
i Dni. Jednakże postanowili- PogrebnJczkl *Teatm

 iwadzić tegoroczne
Dni Kultury, przewidziane w 
planie międzynarodowym. W 
O"'—e szykowano się bardzo po-

Warszawie no 
Studio i Pałacu Kultury 
ki W gmachu ' 
czesnego

mu —  Teatru Współ- 
publiczność warszaw­

ska zapozna s ię ------- wł-w—wydarzenia, 
spoaziewamy wę, xe obecne Da
Kultury będą stanowiły pozytyw- “ “ - 5  '*T.VI2
-y prolog do następnych lat na- G. Gurwicz). Teatr ten także
tej współpracy, staną się częś- stanowi nowe zjawisko w życiu

da teco konstruktywnego dlalo- kulturalnym stolicy radzieckiej.
‘ decko-polskiego 1 polsko- Narodził się on, a raczej odro-

Natomiast S g i E  I s j l ł f f i S
I poźiT tymi, których nazwiska 
wymienione zostały na początku 
będą to Natalia Iwanowa, Wla-i 
czesław Piecuch, Jewgienij 
pow, Tomasz Burek, Jacek 
cheńsU, Tadeusz Konwicki, _. 
rek Rynki ewicz, Rafał Marsza 
lek, Zbigniew Zaklewicz o rai 
inni pisarze radzieccy 1 polscy. 
Spotkanie to odbędzie się pod 
hasłem „Literatura Jako Język 
dialogu w okresie wstrząsów spo­
łecznych" w \ Radziejowicach 
będzie transmitowane MaŚMS 1 liplt

5»ąj?SgŁrgg: f-ssuns^ns W 3 Hzjawisko w życiu Krakowa, Zakopanego i Pozna-
11} * JLgo aiaio- uuuuuuj,- I

Ji radziecko-polskiego 1 polsko- Narodził się on, a r .
I radzieckiego na wszystkich dził się-po przeszło 60 latach.

z szerokim udziałem w Moskwie latem roku ubie- 
przedstawidell społeczeństwa, głego.
nauki i kultury, o którym też Omskl Akademicki Teatr Do­
powiedziano we wspólnej De- matyony zaprezentuje dwie In- - - ------
klaracjł prezydentów naszych scenizacje sztuk Moliera — drom asteni .
krajów, podpisanej ostatnio w świętoszka” w realizacji,znanej Ten ostatni film w Związku 
Moskwie. polskiej reżyserki, ministra kul- dziedcim uważany jest za

W skład delegacji, która wy- tury i sztuki RP Izabeli Cywlń- 
jechała z Moskwy, wchodzą wy- sklej 1 ..Lekarza mimo woli* 
biuil działacze kultury, Uteratu- (reżyser G. Trostianecki) — oraz 
ry i sztuki na czele z ministrem pokaże dwa spektakle z reper- 
knltury S5JRR Nikołajem GU- tuaru radzieckiego.

Podczas Dni w Po lace odbę­
dzie się tydzień filmów. Zostaną 
wyświetlone: „Sir" Siergieja
Bodrowa, „Zwiedzający muzeum” 
K. Łopuszańskiego, „Hamowanie 
— ileble" W. Buturlina I „Syn- 

asteniczny" K. MuratoweJ

okoliczność, że wytypowano s>. 
na Dni, jest bardzo znamienna, 
*w duchu nowych czasów. A 
sztą obecnie na tym świede 
pozostało już chyba rzeczyBENKA. Wśród nich są członek- rpnertu, r wysteoów Pań- P0" * 0*0 “ >“  *----

korespondent Akademii Nauk kontrowersyjnych. Filmy będą
Awerincew, dramato- ^ p o d  J f f i j ,  S y  J  f i S E ?  *  

pisarz G Gorin. pisarze A. Pil- kadze zlożyty slą utWory R-»««- -PKara y§jgg2g. f  kadzę złożyły się utwory Rossl
stawkin, J. Mlritc, F. Iskander, njeg0< vivaldlego, Szostakowicza. 
O. Onchmcm W. Bemstajra. C S B

.obserwator polityczny APN W.
Kalin, artystka ludowa ZSRR W.
Wasiljewa, reżyser moskiew­
skiego Teatru na Tagance A.
Wilkln, publicysta W- Bełza, pla­
styk W. Alimow.

 program jest nader bo­
gaty i ukształtowany tak, aby 
mógł się przyczynić do twór- 

W  ramach Dni zaprezentuje czych kontaktów działaczy
się twórczość wielu radzieckich kultury, literatury i sztuki, rozwl-
artystów-plastyków różnych nur- jania otwartych form wspAłpra-
lów. „Między postmodernizmem 1 cy, która stała się możliwa
lwangardem — młodzi plastycy dzięki przebudowie w żyeiu
republik ZSRR" — tak się nazy- naszych krajAr* T'- '
— wystawa w Zachęcie. Druga ■jBH KB

Dni Kultury po-
^tMranw^acfięaŁr®fOgą ilrwają do 28 kwietnia 1 będą 
Muzeum Narodowym — miały dość szeroką geografię

—Iw  programie Dni weźmie 
udział jeden z najstarszych w 
Związku Radzieckim
Akademicki Teatr Opery i Bale- „Na przełomie wieków — od ogarniającą Warszawę, Gdańsk,
tu. W jego wykonaniu publicz- modernizmu do awangardy ro- Gdynię, Łódź, Poznań, Olsztyn,
ność warszawska ujrzy spektakl syj sklej". Jeszcze jedna, poświę- Bydgoszcz, Słupsk, Kraków.

Osiem dni
Dynastia władców rosyjskich Romanowów zapoczątkowana zo­

stała wiosną 1613 rn gdy wystraszonego szesnastolatka Michaiła 
Romanowa wybrano na cara. Po 304 latach 1 2 dniach rozpo­
częła się agonia dynastii — rewolucja lutowa. Trwała ona 8 
dni —'od czwartku do czwartku, czyli od 23 lutego 1917 r. do 
2 marca (według obecnego kalendarza od 8 marca do 15).

Ostatni r  łr_
podówczas*? Mohylewie, »  oso­
bie naczelnego dowódcy wojsko­
wego. Polował, jeździł samocho­
dem, lubił rąbać drwa, pisał pa­
miętnik, listy do swej zazdros­
nej żony — Niemki. Tu właśnie 
zastała go wiadomość z Peters-

del dynastii Romanowów, który 
23 lata był „gospodarzem rosyj­
skiej ziemi" po tym wszystkim 
najspokojniej udał się na s f

A  propos, na pożegnanie _ 
eks-carem W. Szulgin powie­
dział: Dziękować Bogu, władco, 
że mamy dziś 2 marca, nie zaś 
1. W. Szulgin miał na myśli / 
muca 1881 r., gdy bomba,' rzu­
cona przez polskiego rewolucjo­
nistę Ignacego Hryniewieckiego 
zabiła dziadka Mikołaja n, cąrr 
Aleksandra H. Nikt nie zamle 
rzał prowadzić Mikołaja U m 
szafot, jak to się działo we Fran

Rosji przebywał- dla obalenia władzy carskiej w 
AiłnHmU m . ^mporinm liczącym ponad 100 

min mieszkańców.
I jeszcze jedna wątpliwość.

Petersburska organizacja bolsze­
wicka liczyła 2r tysiące osób, mo­
skiewska — 600, UralskaP2500, Od nnrnilfcii r/Ymir-HAur

K° wiooomosc z Peters- charkowska i kijowska — po 11--
burga: manifestacje Początkowo 200, zaś samarska — 150 człon- n̂ h  m& S T t i ^
tytiące, po czym dziesiątki 1 kAw. Jakkolwiek więc byli nie- | § §  R
setki tysięcy ludzi żądały chle- ustraszeni, to wątpliwe, czy sa- l l l t  ' f 80
ba. Ale skąd miał być, skoro mi mogli przesądzić o lode m“  û J v y  się w
każdy dzień wojny kosztował narchii. Po drugie, dla liderów « « « ?  L  ^
imperium blisko 70 min rubli, bolszewickich obalenie samo- nitaależnle od ich po-
Rosja miała już zadłużenie oko- władztwa zdawało się być nie- i Ŝ nu rodf inne« 0'
ło 5 mld i samych procentów spodzianką. Na przykład: W. z trcou po 8 godzl-
rocznle musiał, ponad Lenin w komunikade o rewoki- sądz?' naIeży

cji 1905-1907 r. twierdził: „Niejaga? ** m & kM
rocznie musiała pładć 
miliard rułdi.

Są to rzeczy znane Nam na­
tomiast chodzi o coś innego — 
rolę bolszewików w obaleniu sa- 
mowładztwa. To, co zostało ni­
że] napisane to zaledwie rozwa­
żania osobiste, poparte niektóry­
mi faktami

W dostępnej Hteratnrze stwier­
dza się, że „do walki z s----
władztwem przygotowywali
*y jedynie bolszewicy".  _
Jdedy w 1917 r. rozszalała się „
huraa rewolucyjna, bolszewicy władztw 
byU z masami, na ich czele 
okazali się nieustraszonymi u. 
cze9taBc«ml walk rewolucyjnych, 
które zadecydowały o lasie 
mowładztwa". Powiedziane 
o tym nie w byle jakiej L 
®ZUICC propagandowej, lecz w 
o-tamowej Historii Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego. 

Wątpliwości co do tego budzi

cychW k ^  r S F  K I  ^ lany knvią i błotm 
W. Lenin miał wtedy 37 lat Roman2)vów- W- Łóffi

Wreszde w 1917 r. sami boi- “  r *  «,° T *  "  “ ? ow,adztw> 
szewicy bynajmniej nie pnyswa- ^  terminu
Jali sobie laurów upadku " i)
władztwa. Stwierdzenie o 
rownićzej roli bolszewików

Albo

W Rosji powstała dwuwładza, 
rownićzej roli bolszewików w , mieJsce rządu premiera car- 
obaleniu sainowładztwa znalazło księcia N. Goli cyna pow-
sie później. stał Tymczasowy Rosyjski Rząd

Burżuazyjno-Obszamlczy podBilllii ss mmmmmi 
i W H E a & a B a a

■■ 1382 ofluy _  J l  a S  £ .  -  ”*  1701-J ŁyęŁ Jest to niemało, nie da się adminl-
, jednak porównać, na nmrlcłaH  ̂ carska od podstaw I bez

iSfcwSSfi! " aw” " a S  S

“ “typujący fakt, ze najw 
nlejsl Udozy bolszewików 

- byli bądź

jednak porównać, na przykład, 
dniami Komuny Paryskiej, gdy 

OieCłO dziesiątki M ara J L . l  wtadz*
Była tei inna władza oddol- 

M — rady. .W komśtede wyko- 
ego budzi Sf.r KBkohI H Po nieudanej S J H ^ L S "dŁ ^ epui0WBnych 
najwybit- Próble wysłania do stolicy eks- PIotrogTddu, zwa-

rików w PfdycJ1 karnej pod dowództwem rewolucji" wśróć!
-juuua uy noucy eKS-

pedycji karnej pod dowództwem 
ojca chrzestnego swego syna ge­
nerała Nikołaja Iwanowa, pc

, „  -■ — —r-» ■« «aianiu, “
bą«tt na emigracji. Na przykład ala ---- ----------
J. Stalin 1 Z. Angarietis byU na prosin *i<5 tronuj

! W. K.P- 2 m ™ , 1a emigracji., ,  J"  przehywtfl podówczas w Pskowie, było 105 bolszewików.
*  ł?° “ ^ ,a. v7cJngnłć wnlo- P ^ y * } posłowie Dumy Pań- stanowili oni niespełna dziesiąta
k, że partia bolszewików zor- ^wowej: moskiewski fabrykant część obecnych.
“ “ owała obalenie samowłaH? A- Guczkow i obszarnik z Wriłw.

•ek. ze partia bolszewików zor- " woweJ: moskiewski fabrykant 
gantzowała obalenie samowładz Guczkow i obszarnik z Woły.
- a Po° nieobecność swych1 n!a w - s™łgln, oczywiśde, obal 

przywódców. nie bolszewicy. Mieli z sobą do-
. . ^uine,nt* 0 tymi że Mikołaj n ab-

"  ̂  m l a p
tron „przekazał niczym szwa­
dron . siedemnasty przedstawi-

 było zaledwie - dwóch
bolszewików. W czerwcu 1917 
roku odbył się I Ogólnozwiąz- 

Ś®*** DeputowMych, 
“1 który WśrAd 1090 delegatów zjazdu
Pskowie, było 105 bolszewików, a wiecn.i Mmmmii. IWM ; ' . . "'v-

. Druga wątpliwość: ;
*u ?917 r- partia b 
liczyła około 24 tyi. t

by‘a na zesłaniu, 
więzieniach lub na emigracji, tron 

T. b,ty Ayt

Antanas AUGUS, 
kandydat nauk historycznych

   -------7 DNI  W  ZW IER CIA D LE PRASY
Koniec/ ubiegłego tygodnia przyniósł wiado­

mość aż nazbyt poważną: Jesteśmy a progu blo­
kady ekonomicznej ze strony rządu ZSRR. Ust 
M  Gorbaczowa I N. Ryłkowa stawia kwestię 
prosto: albo—albo. Zamieściliśmy to ultimatom 
również w Sobotnim numerze. Wczoraj parla­
ment Litwy pracował nad odpowiedzią, którą też 
niebawem zamieścimy 

Ale zanim nastąpiła wymiana koresponden­
cji między Moskwą a Wilnem prasa Litwy poru-

wewnętrznym tego trudnego okresu^plerwszego 
miesiąca Państwa Litewskiego.

Lletuvos
r y t h s

| W publikacji „Wolność 1 sprawiedliwość! “ opubliko­
wanej 13 kwietnia mówi się o tym, że na Unlwersy- 

T tede Wileńskim zebrał się Klub Liberalny, którego 
[inicjatorami założenia są filozofowie i socjolodzy. Li­
berałowie jako pierwsi wrażliwie reagują na luki w 

L demokracji i ustawach. Trzeba temu przysłuchać się. 
Proponujemy fragment dyskusji nad referatem „Ewen­
tualna ewolucja struktur politycznych na Litwie*', któ­
ry wygłosił prawnik Stasys Stacziokas.

[ *i* Zaproponowanej przez liberałów koncepcji państwa 
praworządnego już dziś nie wystarcza, gdyż deklarowa­
nie demokracji 1 utworzenia jej struktur jeszcze nie 
gwarantuje państwa praworządnego. Jeżeli demokraty­
czne formy obcowania nie są zbudowane na prawie,
I to mogą one być wykorzystane w interesie poszczegAl- 
jnych grup socjalnych, a nie dla obrony praw i inte- 

esAw wszystkich ludzi...
■  Nawet reaktywując na krAtko Konstytucję 1938 roku 
rozumiemy, że nie możemy ożywić starych struktur 
politycznych. Na przykład Istniał najwyższy organ wła­
dzy państwowej, mianowicie instytut prezydenta, tj.

I władza jednoosobowa. Wszystkie pozostałe państwowe 
I struktury władzy, a od 1939 roku również szczególne 
1 forma rządów zmierzały do wzmocnienia jednoosobo­
wej władzy prezydenckiej. Nam to nie pasuje...

Czy istnieją gwarancje samodzielności w działal­
ności rządu? Dotychczas tego nie obserwuje się.

| — Jedną z gwarancji mAgłby być instytut Jednooso­
bowej władzy państwowej. Może to Prezydent Albo 
Przewodniczący Rady Najwyższej. Instytucja ta po­
winna amortyzować stosunki parlamentu z rządem, 
gwarantować rządowi wystarczającą stabilność. Obecnie 
taką amortyzację będzie realizował premier, ale tego 
nie wystarcza.

— Przewodniczący Rady Najwyższej jest deputowa­
nym, tj. podobnie jak i każdego innego deputowanego 
mogą go odwołać wyborcy. SpośrAd 17 tys. osAb może 
go odwołać 8,5 tysięcy. Oceniając logicznie jego pozy-

|£|£ W państwie nie wolno tego nie uwzględniać:..
—  Państwo demokratyczne jest niemożliwe bez partii 

politycznych bez nich nie może istnieć autentyczna 
prawna władza państwowa.

H — Partie polityczne powinny utrzymywać ustalone 
-  sposAb prawny stosunki z parlamentem 1 wewnątrz 
parlamentu. Ich rola musi być określona podczas for­
mowania rządu. Inicjatywa ustawodawcza powinna być 
lich prawem...

Główna sprawa: republika potrzebuje konstytucji, 
której nie wolno byłoby i nie byłoby potrzeby zmie-

'b U rb *’z in io s
1+ W rubryce „Trybuna ministra" głos zabrał minl- 
Lg’- spraw wewnętrznych Republiki M. Mlsiukonis, któ- 

n.in. powiedział: „Nie chcemy bronić się z uży- 
—-i broni. Naszą obecną bronią jest prawo. Zasadni- 

P czym wymaganiem Jest przestrzeganie prawa bez wy­
jątku c±y będzie to wojskowy, czy nacrplniic, czy 
milicjant, czy deputowany. Powiedzieliśmy twardo: or­
gany wewnętrzne nie służą jakiejkolwiek części lub 
grupie ludzi, partii, lecz bronią interesAw ludzi kieru- 

Li.ac się prawem...

■  Statystyka przestępczości w ciągu trzech miesięcy 
I yskazu je na to, że sytuacja ha Litwie poprawia się.
I Odnotowane ostatnio 1 wyjaśnione przestępstwa, po­
wiedziałbym, są z rzędu szeregowych. W  porównaniu 
Iz, “ “ y™ okresem roku ubiegłego mniej mamy 
ciężkich przestępstw, zabójstw z premedytacją itp. A

— to konsekwencja sytuacji gospodarczej... . 
prowadzonych przez gazetę rozważaniach nad 

mapą administracyjną Litwy tym razem uczestniczy 
Bdmundas Steponaltis. Pisze on o problemach mieszkań­
ców rejonu wileńskiego:

„Kontrast między centrum a peryferium, miastem a 
J ; , ? ' reJ°nle wileńskim jest szczególnie bolesny, stąd 
konflikty społeczne 1 narodowościowe. Wieś słusznie 
tyDcô Jierze. okrâ fe miejską, która nic nie dając

Mieszkam (pisze autor) w Nowej WUejce dwadzieś- 
da pięć lat, piąty rok pracuję w rejonie wileńskim. 
„U??. ten “ a* widziałem tylko dyskryminację i 

na sprawy rejonu. Bo i cAż chcieć — prob­
lemy stolicy są ważniejsze. Na sprawy rejonu nie po- 

l£ i. “ y. ani środkAw. Po wtóre, kierownictwo 
przyjeżdżające do rejonu tylko do pracy interesuje się 
wyłącznie pracą, nie zaś żydem w rejonie.

Autonomia? Nie, samorząd! Potrzebny jest wszy- 
T  J  P lwłe/ 1 Winu, 1 rejonowi wileńskiemu. 

Dosyć Już tej nieustannej centralizacji, zwiększania 
etatów — czas zacząć gospodarzyć na taką skalę. Jaka 

praktycznie, nie nakazowo, w drodze 
kontaktów komercyjnych".

+  Z listów czytelnikAw. „K. K. Irytuje wciąż nada­
wana w radiu piosenka: „ze Wschodu słonko wscho­
dziło, z zachodu chmurki płynęły*. Wydaje mu sle. 
że śpiewający solista stoi na platformie KPZR i me 
orientuje się, co z jakiej Jest strony...".

+  „Przewodnia myśl wielkanocna — to myśl o 
zmartwychwstaniu takim tytułem opatrzony jest 
świąteczny wywiad poety Wladasa Brażiunasa z nrze- 
wodniczącym Konferencji Biskupów Litewskiego Koś- 
doła Katolickiego, kardynałem Wincentasem Sladkewi- 
cziusem. Wśród wielu tematów w tej rozmowie poru­
szony też został temat litewskiego pochodzenia części 
ludności, uważającej się dziś za PolakAw. Kardynał 
wraca pamięcią do czasAw, gdy był proboszczem w 
Inturkach — parafii pół na pAł polsko-litewskiej. Sporo 
ludzi o nazwisku litewskim uważało się za PolakAw lub 
odwrotnie (np. Klszkis był Polakiem, a Zajączkowski 
— Litwinem). Lojalność tych ludzi wobec Litwy kar­
dynał widzi dziś następująco: „Istnieje zasada, iż d 

.którzy tracą wielkie wartośd z własnej winy, zaczy­
nają nieiwwidzić tego, co utracili. W tym się objawia 
pycha człowieka, chęć pokazania, iż nic rzekomo nie 
stracił.. Najczęściej prawdziwi Polacy są przychylni 
wobec Litwy, przynajmniej nie czują wrogości. Ci zaś, 
którzy z Litwinów stall się Polakami, pałają najwię­
kszą nienawiśdą. Podobnie jest z wiarą. Ci, którzy 
odeszli od wiary katolickiej, zaczynają nienawidzić ka- 
toUcyzmu. Bardziej niż d, którzy wcale nie byli ka­
tolikami:..";

+  „Atak na Dom Prasy może się powtórzyć w każ­
dej chwili — wieczorem -po pracy lub nad ranem, 
zwłaszcza w dni wolne. Zdaniem J. Kuolelisa 
Już w ubiegłym tygodniu „Sowietskaja Litwa" 
być drukowana we własnej drukarni. Jak na raził nic 
z tego, ale bolszewicka doktryna przegranej nie uzna- 
je. Dziennikarze Uczą na pomoc społeczeństwa...".

+  Autorem przeglądu tygodnia tym razem był Al- 
gis Petrulls. Cytujemy co ciekawsze fragmenty:

„Nasze starsze pokolenie doskonale pamięta okres 
powojenny: „Brada Litwini, trzymajde się — bliska już 
godzina wyzwolenia. Ameryka już się szykuje". Długo 
wtedy pędziły bydlęce podągi na WschAd i niejedna 
matczyna łza zrosiła piaszczysty wzgArek usypany pod 
lasem. Zbliża się wiosenny pobAr. Komisariaty są Już 
gotowe dostarczyć do „koszar" D. Jazowa nowych re- 
.krutów z Litwy. Niektórzy jeszcze się łudzą, że gene­
rał M. Mlsiukonis obroni ich przed generałem WIsoc- 
kisem. Matki tych chłopców czekają* na litewską mi* 
licję, parlament — na Amerykę. A przy drzwiach Do­
mu Prasy uzbrojony w dziedęcą dwururkę na radzie­
ckiego desantowca czeka przedszkolak...

Minęła Palmowa Niedziela. Nadchodzi "Wielkanoc 
Moskwa nie odpuszcza głAwnego grzechu narodowi li­
tewskiemu — Niepodległości. Będziemy bić jaja. Czy 
jajo litewskie potrafi tym razem przebić skorupę krem- 
lowskiego twardziela?".

k ł & i l l I d l l M
"*■ E- Knispells w swym reportażu (10 kwietnia) z 

bazaru na wileńskim przedmieśdu Gariunai pisze o rze­
czach, które zwykłemu śmiertelnikowi jui w głowie 
się nie mieszczą. ‘ Otóż rządzi tu mafia, która od by-

1M P  l i i i i i l B l s smagnetofonami I inną aparatur* 

bo w grę Jui wchodzi nie tviw? ,

S Ł .  ; « ■marnych 20 nihil ^491  
^"^^^oto^JpoKźne życzenia" 1 '
środowego ,.Reipublikiw, którvm j
w piątek sytuacji raczej nie 1 1
dzlć. Nowy minister zasobów l<* |j
O s k ie j  R. K o z y r o y ^ ^ r ^ ^ c h l  

„y,r ̂  dla Jr .  powiedział: „Nie sądzę, a ł J « S  
m  ktokolwiek ..stam^d- zdeCTTloJ!, ®  
aęngąnie dostaw^gga^ s T n r i ^  ** |

sąsiedniej kolumnie R 
M M g fty k a  chociaż o

^P«kania ZSRR Ł [ S. koto maja M H H B H 1 US]

dzieć kroki Moskwy...-. lyDu»
*  ■— rząd wszystkim nlezadowni^L 

proponuje swobodę wyboru. Kto

fliktów, nie zmierza do oderwania l na® 
ote pisze skarg do Moskwy, a  Jeśli s£§ ilPi  ‘Irzwiotwarte 
nie rmwet nie z pustymi rękamL.- H  

Z numeru czwartkowego: w WiiniJH 
ne przedsiębiorstwo ,3altic Auto" ł llfi& a  
utę używanymi samochodami 
t™ c h pl.rw «ych du 
li ? l . ^ erłł. (cena 5100 dolarów); „Oq^b- 

# b d j 80- (3280 dolitó£Pi ;
Auto zobowiązuje gę do całkowtefm

W tym P^edsięblomi f̂fl 
Cz^d będą dostarczane za walutTaB 
n±le. Co dziesięć dni będzie stę 
ntóde samochodów (Z. KaczanauLw^^» 

w  piątkowym numerze Cz. Skartln*C. Z~. 
pierwszych fermerach w rejonie 2 * ^  
iemach, z którymi się baryfaS 3 S  
ze strony miejscowej WurokracjL^S^M j 
fermerów na tej ziemi bodajżê  m i S T  
staremu mieszkańcowi Jaszun Wła^iJJ.s  a  ® iyp>o» u S

“ *5-1 żona Jui od przeszlegojoh , 
sposobić do gospodarowania. W zagro(SV
S ^ ‘t0jr, JCiągn,k MT7r* >'dęiaróvrtta. Ludzi l sprzętu powinno staro*
^  S  40 hektarów ziemi. Potrzetagl^ŁL 
^  budynki gospodarcze. Z a m w £ i£ ? 1 
krów, trzody. Nie otrzymuje iednA^ .^ - ^  * 
wlanych. Władysław Szostak nie P  
dzie paliwo, kredyt_.

+  Korespondent gazety Adolfas'Uiaffi 
członków parlamentu Republiki, aby ^35 
ml prognozami politycznymi na okres śvia 1 
cnych.

Deputowany Saulius PeczeUuna  ̂ „Mon 1 
łapanki chłopców. Musimy mocno uświidi 
że młodzi ludzie godząc się na słuibeflfl 
annii nie mogą liczyć na większe 
wiemy, jak będą traktowani w jedn^BB 
wych. Nie będziemy mogli szerzej potoft*^ 
^»łeczeństwo. Czeka ich los nie doi

Deputowany Mindaugas Stakwilewlc^H 
do Wielkanocy deputowani, a zwłaszcza i 
parlamentu, zrozumieją, że trzeba być 
kać wypowiedzi, po których.,trad§ff by M i  
negocjacje z  Moskwą. Bardzo iiczę ns t0k « f  
kanocy zaczniemy obcować ze sobą hucm ■ 
się nawzajem .̂".

Deputowany Stasys Kaszauskas: „Mogą J 
przewidziane trudności, bo nie wiadoi2̂ 3fl__ 
mają generalicja Burbkewicziusa l Moskwi I 
może być wyeksportowany tym czasu ŵ Ł ad.*.

+  Wytas Greblikas dzieli się refleksjaal i 
zagrażającego Litwie bezrobocia: „Syt^^K  
pracy komplikuje się z każdym dEderij Na | 
roku ponad 30 tysięcy łudzi poszukiw^nj^H 
kszość z nich — jui 3—4, a około | tpicty“  
5—6 miesięcy nie może znaleźć pracjafiH 
ludziom z Wadami fizycznymi, inwallM^B 
To oni pierwsi padają ofiarą zwolnień, es 
1di się pozbyć—“.

Publlkacj^^H 
Krystyna AUtt—ra  
i Barbara W0US»|

W  Estonii, utworzono Centralne 
Zjednoczenie Związków Zawodowych

W Talllnnie zakończył 
--X zjazd związków zawodo­
wych repuhlild, którego pienw- 
— posiedzenie odbyło się je- 

e w grudniu 1989 roku. 
dągu ubiegłego czasu mię- 

. posiedzeniami wielką po­
pularność zdobyły tzw. nieza- « «

związki zawodowe; (zwią- 8 osób.
—  ./edług zawodów), 
delegatów poparła Meę 

riBSiia centralnych organów
- - ty®, gdy wszędzie zostaną 
1 «*worzone związki zawodowe 
wedhig zayrodów: Po dyskusji 

1 zjazd postanowił utworzyć 
llP sra ji ^ Zjednoczenie 
Związków .Zawodowych Esto­
nii, które jest spadkobiercą 
prawnym Rady Związków Za­
wodowych Estońskiej SRR | 
Prezydium XX zjazdu związków

Część

zawodowych Estonii.
Większością glosAw delega­

ci zachowali w mocy zasadę 
programu działań o przekaza­
niu rządowi ubezpieczeń spo­
łecznych. Według początko- 
wych planów w Centralnej 
Radzie będzie pracować tylko 
8 osób, o za członków — za- 
lożydell Centralnej Rady 
Związków Zawodowych Atonii 
uważa się te zjednoczenie 
związkowe, które dobrowolnie 
zjecfaoczą się do 26 kwietnia, 
SdX zwoła się pierwsze zebra­
nie rady. pełnomocnikAw 
zjednoczenia. , ..

XX zjazd związków zawodo­
wych Estonii podjął rezolucję 
na poparcie narodu Litwy.

(BaWJa — ELTA)

Polują'c na „kaczki“

Jeśli d łu ż n i - to  nie partii...
klrh dzlennlkars-klch -Jsaewk-, jakimi nie grze- 
IL . ̂  centralna, naświetla- 
MM tematykę Litwy. Jak ,is

ty .4C«uie?WlS2d'Vt P°mlnIę'
w[OtW w nr 103 dziennika „Iz-

m 1 wobec wypom 
1 dziennikowi, że 
: na dotacji partii

zdradził jej Interesy  __
dziennikiem parlamentu i rzą­
du Republiki.
. Powyisze twierdzenie nie zga- 

Ę * Prawdą, albowiem 
t' ™ ny Sztandar" 1 
'j Wileński" wiodą rodo- 

były pokry-
^Krnfer ...„

z budżetu rządu Litwy Co 
*yczy „wyrzeczenia sle pa 

to obecnie nasz dzk>i 
,*>£• »«y»>wd,. ui, choć żadne! nie nmi 

służyć. zaml

Użycie siły na Litwie jest niedopuszczalne* *
i —8 kwMnh n> BHi—  ..

E5. S j ?  I  1  H lp  oOcI«lnc dok«m«iy
r . j, ftianasiewi— _____ ___- -____    —

prcn llwoScl, Ułycte ” ?■ S T * * ”  ,do wiojoŁ

Dziś Migdzyna rodowy Dzień Ochrony ZaDyMi 

Trzeba to rozumieć, kochać i.

a strony ludność!

z przew^ISąc^i"5Rady0™ ^ ^  Utw?n81J‘alS ku w nieza,B*n«i tego pnyczynlają się dzJa.
wyższej LltwyW Landshoroisem 2  Z  A™ ‘ Udziecklej, która,i tnpumi __  ••uouuiKiscia me. z którymi mb> /.m« miedzy innvmi. n»>»> „fy*«ej Litwy W. Land^orgisem nie z 

P  innymi deputowanymi do Rady roźm aw ^^. m ! i l4,ny
• Najwyższej,* spotkali ulo •> «ui,, j T !  . ^  Jednomyślni Co
oby*S5«a S S ,  I ”  les°' few.rlnkowonarodowoś. ma prawo do oddzielenia się,- narooow 
d litewskiej, Jak też Innych.
„1 «  » ważenia z. pobytu w
^Jlcy Litwy związane z tym 

‘ postrzeżenia J. Afanas­
jew 1 A. Muraszow wyrazili w 
, aklerowanym do przewód* 

w° Najwyższej ZSRR 
, ’ “ “Janowa. Między innymi, 

v, n,m napisane:
°8ńł sytuacja na Ulwie 

ygląda spokojnie, chociaż d 
'**rr*cy, z którymi rozmawiaUł!

7 - . ne. ca
T lęlt8ZoW ,ch popiera tó oddzielenie się. Nikt nie wątpi 

5? do faktu, Źo Uchwały Rady 
Najwyższej Litwy odpowiadają 
wyrażeniu woli wie^szośd Imhuiś.

Podstawową przyczyną utrzy­
mującego się napięcia Jest to 

że dotychczas nie rozpoczęto roz.' 
lnów między kierownictwem Lit- 
wy i Związku Radzieckiego. Po­
uczający ton, jakim przostąknlę.

między ...M .,, ,ue » w 
damła kierownictwo republiki 1 
przewidywanych ruchach wojsk" 

Deputowani uważają, że po­
zycja kierownictwa litewskiego. 
Jak też pozycja kierownictwa kra. 
Ju nie jest bez zareutu. Odnieśli 
oni wrażenie, że kierownictwo 
litewskie dąży do rozmów 1 go. 
towe Jest do kompromisów. I 
rozmowy mogą być pomyślne.

J. Afanasjew I A. Muraszow 
są przekonani, że klerownldwo 
ZSRR rozumie niedopuszczalność 
użycia siły w tym konflikcie.

(ELTA)

...Potem przejdę się lekko 
wśród murów przeszłości.

Katedra... Bernardyni... Świę­
ta Anna... góry.

Tablice pamiątkowe... Ktoś 
tu mieszkał, gościł...

Święty Jan 1 Wszechnicy 
uroczyste rnury...

Ostrobramska Madonna... Jak 
opisać wszystko,

Jak zakląć W słowa urok. 
który mnie otacza?

Trzeba to rozumieć, kochać 
1 mieć blisko...

Rrzypomn i ełlśm y te strofy 
Barbary Narębsldej z okazji 
Międzynarodowego Dnia Och­
rony Zabytków. Inicjatorem 
jego przeprowadzenia jest 
ICOMOS .(Międzynarodowa 
Rada Zabytków i Zespołów 
Zabytkowych), która doczekała 
się daleko idącego poparcia 
UNESCO.

Jako dopełnienie tej Informa­
cji: od roku 1981 wiceprezy­
dentem ICOMOS'u jest wlłnia- 
’ 1, człowiek wielce zasłużony 

dziedzinie ochrony zabytków, 
m. in. autor książki „Zabytki 
architektury Litwy" Jon as 
Glemźa>

Z okazji świąt zawsze się 
składa życzenia. Ażeby tej tra- 

I dycjl siało 8lę zadość, pragnę-' 
llhyśmy;• z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Ochrony Zabyt-----
ków życzyć,, aby nigdy więcej 
z ziemi naszych ojcAw nie 
znikały świątynie, żeby nie by-j 

Iły one przdcsztalcańe w sklad- 
| nlcę. żeby ' na mury wileńskie 

fódly tablice, mówiące, żel 
pś tu mieszkał, gościł, two-l 

I— 'yi- Zeby po wsze czasy roz­
taczały swój urok GAra Trzy- 
krżyska, GAra Zamkowa. Ost-| 
robramska Madonna, Katedra, 
Bernardyni... Żeby te ... drogie 
»«cu pamiątki towarzyszyły I 

1 pięknym wspomnieniom tym, 
którym los sprawił, że musieli 
fP'j*ci^sw^strony. ojczyste, I

nlna jest ono najdroższe pod 
słońcem Kochajmy więc swoje 
miasto takie, jakie Jest i dbaj­
my zawsze, żeby jut nigdy

NA ZDjędUj 
leńska.

- V -  ~
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Bezrobocie — 
to rzecz normalna?

Nie jesteśmy przyzwycza­
jeni do widoku w  ogłosze­
niach słowa „szukam" za­
miast .„poszukuje się". Co 
prawda, takich ogłoszeń, 
niej widziałem. A  tymczasem 
do Biura Pośrednictwa Pra­
cy przy komitecie wykonaw­
czym rejonu szyrwinckiego 
od ST lutego do 1 kwietnia 
prióciło się 127 osób. Za­
trudniono — 69...
-■ Biuro oficjalnie utworzo­
ne ~ zostało w  1987 r., nikt 
go Jednak nie traktował po­
ważnie. Pobory kierownika 
^delone były w  ramach pra- 
cy drugorzędnej między ty­
mi, którym chciano podnieść 
gażę. W  toku zasadniczych 
sgtraw zdarzało się, że pomo­
gą temu lub owemu znaleźć 
sobie i miejsce — J  na tym 
koniec. Ani dokumentów, 
ani kartoteki dotychczas nie 
wiwadzono: nie były po- 
tsebne.

Ale oto nastał czas reform 
Bppodarczych i polity­
cznych, a więc powstał po- 
tok osób, które uległy re­
dukcji. Wzrost poziomu mi­
nimum utrzymania zmusił do 
Sjoukiwania pracy według 
al Emerytów i inwalidów. 
Stanowisk „gabinetowych" 
macznie ubyło. Ponadto 
jftdsiębiorstwa. podążające 
drogą rozrachunku gospo­
darczego. zmniejszyły liczbę 
— Pijących. W  Szyrwintach 
stracili pracę dwaj wykwa­
lifikowani kierowcy, inżynier 
.Budowlany (kobieta), trzej 
Bęłmolodzy przemysłu lek­
kiego, byli pracownicy par­
tyjni, nauczyciele itp.

Tymczasem rejonowi po­
trzeba czterech agronomów, 
bsech zootechników, dwóch 
jpjerynarzy, dwóch księgo­
wych. Ponadto —  49 mecha- 
mzalorów, 40 do jarek, 33 
Jmtotników ferm, 53 budow­
lanych...
K ołchozy „Drażai", „Te- 
winkę", „Jauniunai" oraz 
n u  gotowe są przyjąć do 
pracy całe brygady budow­
lane, aby od początku pows- 
taJ zgodny zespół pracujący.

posadzie kontraktu. Nie* 
•Juê r zaprasza się całymi ro­
dzinami, daje się«uesricanie: 
zbudujcie, powiedzmy, od- 
dział pomocniczy i pracuj­
cie w nim. Dwie rodziny z 
Wilna już skorzystały z  ofer-
»r-

Nie wszyscy jednak są ta­
cy skorzy. Biuro poszukuje 
w® różnych możliwości. Od 

JKWietnia na mocy porozu­
mienia z filią „LeUi" wpro­
wadzono tu drugą zmianę — 
ntrudniono 25 loobiet Od- 
<b& „Dowany"‘  również do­
datkowo zaangażował dzle- 

kobiet - chałupniczek: 
warczono im maszyn, 
■ffowca, a óid nich się 
ubiera wyroby dziane. 
Zddad aparatury paliwowej 
•phusem zaczął dowozić 
jouników z Szyrwint do 
WUna. Niewygodne, zwłasz­
cza w drugiej zmianie, ale 
Praca jest!...
jHTydaje mi się, że to nie 
Praca- To już bezrobocie. W  
“•■tm chorym systemie 
^Komicznym występuje

„coś", co gorącym żelazkiem 
wgniata żywe losy ludzkie 
w  prokrustowe łoże zmie­
niającego się, lecz w  gruncie 
rzeczy starego jeszcze sche­
matu. Tam, „u nich", bezro­
bocie jest zjawiskiem zwy­
czajnym i  zbadanym, okreś­
lonym pojęciem „rynek si­
ły roboczej1'. U nas zaczną 
badać, prawdopodobnie, jak 
i ekologię — kiedy sytuacja 
będzie ju t nie do zniesienia. 
A  to oznacza, że znów bar­
dzo wiele stracimy i  zbyt 
wiele potrzeba będzie na od-1 
budowę —  tak wiele, że bę­
dziemy rozkładać ręce i 
powtarzać: niestety, brak
środkówl

..Do kierownika biura 
Pranasa Kalesnikasa zwróci­
li się dwaj studenci ostatnie­
go roku. Specjalność —  sta­
tystyka ekonomiczna. Spoś­
ród 17 studentów grupy 
skierowania do pracy otrzy­
mają zaledwie dwaj, po-| 
zostałych czeka „wolny 
dyplom". Niegdyś o takim | 
dyplomie marzono, ponie­
waż umożliwiał on zamiast 
jazdy „w głąb" urządzenie 
się w stolicy. Obecnie zaś 
chętnie udają się do rejo­
nów, zawczasu stają na ewi­
dencję.

A  co może zaoferować im 
kierownik? Potrzebni są 
dwaj ekonomiści, ale nie te­
go profilu. Zmieńcie, chłop­
cy, kwalifikację, zanim nie 
jest za póżnol

Paleta wyboru jest duża: 
w Szyrwintach potrzebni są 
piekarze, elektrycy, ładowa­
cze, stróże ochrony nieresor* 
towej, kierownik do spraw 
go^odarczych w  szpitalu, 
ślusarze.

Sądzi się, że bieda wszyst­
kiego nauczy —  zmusi do 
wykazania inicjatywy, ujaw­
ni ukryte zdolności, pomoże 
rozpychać łokciami konku­
rentów.

To racja. Dlaczego jednak 
dziś, na samym początku 
powstałego procesu, nowy 
skład Rad, działający na za­
sadzie samorządu nie zat­
roszczy się o zbadanie i 
rozwiązanie problemów? P.l 
Kalesnlkas szuka wyjścia w 
zakładaniu oddziałów po­
mocniczych i przedsię­
biorstw, spółdzielni, których 
założycielami byłyby kołcho­
zy oraz inne organizacje, ra­
dy terenowe z własnymi 
środkami budżetowymi. Nie­
zbędna jest poważna i stała 
służba badania problemów 
społeczno-ekonomicznych w  
każdym rejonie, łączność 
między nimi. Rada samorzą­
du za główną sprawę w 
swej działalności ma uznać 
zorganizowanie życia swych 
wyborców.

Potrzeba tytko, aby bez­
robocie brak zatrudnienia 
niemożliwość ujawnienia po­
tencjału wiedzy i sił każde-1 
go człowieka uważane były 
u nas (jak I poprzednio) nie| 
za zjawisko „naturalne", lecz 
słabość i hańbę społeczenst-

Jerzy SOBŁJS, 
kor. wL „Kuriera

Wileńskiego"

t Nasi rodacy w ZSRR

Ii w Tallinnie słyszy się 
[ polską mowę

C i ŁAPIAN pochodzi z Iłdy. Po ukończeniu Instytutu Lotnictwa 
-Cywilnego w Kijowie został skierowany do pracy w Estonii. 

® h ca l« zatrudniony Jako elektronik w agencji „Aeroflotu", 
W W i]e  w Tallinnie. Jest prezesem Stowarzyszenia Kultury Pol- 

•W  „PolonU" w Estonii. Poniżej — Jego wypowiedź.

^■' Zgodnie z ubiegłorocznym 
•Mcm ludności w Estonii mie- 
5S . niespełna 3 tysiące Pola­
cy. Nasi rodacy są rozprosze- 

Więcej ich zamieszkuje w 
Sgw republiki; są również w 

ni§  VilJandi. 
ttg 20 (tycznia 1969 r. przy 
flpklm Funduszu Kultury 

„Polonia". Łączy ona obe- 
H fco ło  60 osób. Tu, w Talll- 
a H  założyliśmy niedzielną 

Języka polskiego. Na za- 
JSiiptzy chodzi 15—20-osobowa 
r *  dzieci 1 taka sama llczeb- 
” |Hip« dorosłych... 
gjjrafardziel rozpowszechnioną 

y^BE/obcowanla Polaków są 
Sjpnla przy kawie. Korzysta­
j ą  gościnnych progów Domu 
JSm ), którego dyrektorka 

i Vlrve VUjus Idzie nam na 
13^-bflękl temu mogliśmy goi- 

% sleble zespół pleśni I tań- 
| ^  lublina. Zorganizowaliśmy 
^pych  siłach wieczór poświę- 

^ ^ M n s o td  Adama Mlckle- 
i którego scenariusz po- 

I *!jŁ?8pl*ać fachowiec z miej- 
Teatru Dramatycznego.

W ubiegłym roku kilka osób 
z naszej „Polonii" wyjeżdżała 
do Polaki na kuny Języka, Zwie­
dzili Warszawę, Lublin, Kroków. 
W tym roku natomiast po raz 
pierwszy kierujemy do Macie­
rzy dzieci na kolonie letnie 
Również — na studia wyższ- 
wytypowaliśmy Jedną osobę.

W  planach mamy założenie 
zespołu tanecznego. Dwaj Estoń­
czycy z zawodowego zespól-, 
pojadą na kuny tańca do Pol­
ski, aby po powrocie nauczy c 
nas tańca ludowego.

Chcę Jeszcze zaznaczyć, że Pc- 
lacy zamieszkujący Estonię i 1 
„estońskojęzycznl" i „rosyjsk 
Języcznl". To znaczy, że jod:-' 
najczęściej posługują się Języ­
kiem estońskim, drudzy — ro­
syjskim. To również utrudni* 
naszą konsolidację, a na uczy clt N 
Języka polskiego potrzebni by_ 
llby 1 dla jednej grupy I dli 
drugiej — powiedział na zakoń­
czenie Jan fcaplan.

Józef SZOSTAKOWSK |

TO  NIE BYŁA REW O LU CJA L IT W  A—1940
W  Wilnie, w olbrzymim Jak 

na skalę Republiki Litewskiej,
190-tysięcznym nakładzie, ukazały 
się wspomnienia Juozasa Uit>- 
szysa. Wydane zostały w błyska- 
wkznyra tempie — 15 września 
1988 r. oddane do składu, 19 
września podpisane do drulcu —■ 
znalazły się już w październiku 
na pólkach księgarskich, wzbu­
dzając ogólną sensację.

Kim Jest autor książki? Juo- 
I zas Urbszys — to jedna z czoło­
wych postaci międzywojennej Lit­
wy, Jej ostatni minister spraw 
zagranicznych. Urodzony pod 
Klejdanami w 1896 roku, studio­
wał na Politechnice Ryskiej,' od 
1916 roku był w armii rosyjskiej. 
W końcu 1918 r. wrócił na Ufawę, 
gdzie służył kilka lat w wojsku, 
dochodząc da stopnia kapitana. 
W 1922 r. przeszedł do służby 
dyplomatycznej. Byt. kierowni­
kiem wydziału konsularnego po­
selstwa litewskiego w Berlinie, 
potem 1 sekretarzem i radcą po. 
selstwa w Paryżu, by meszcie 
zostać posłem w Rydze. Od 1934 
r. był dyrektorem departamen­
tu politycznego MSZ. W  okresie 
od 5 grudnia 1938 r. do 15 czar. 
wca 1940 r. — minister spraw 
zagranicznych. 17 lipca 1940 r. 
internowany 1 przewieziony do 
Tambowai, gdzie na
wolnej stopie. Po wybuchu woj­
ny radzJecko-nlemlecldej osa­
dzony w więzieniu, w którym 
spędził 13 lat. Zwolniony w 1954 
r. zamieszkał w Kownie, gdzie 
utrzymywał się z przekładów 11. 
teratury francuskiej na język 11-

Książka jego składa się z frag. 
mentów wspomnień pisanych w 
1984 i 1987 roku, które przedsta. 
wiają wydarzenia związane z 
ultimatum niemieckim do Litwy 
w marcu 1939 r. oraz obrazują 
postępowanie ZSRR wobec Lit­
wy w latach 1939—1940. Do tek. 
stu autor wprowadza obszerne 
komentarze i uwagi polemiczne.

Warstwa wspomnieniowa za­
wiera sporo nowych I niezna­
nych (aktów. Ale dla czytelni­
ka brzmią rewelacyjnie przede 
wszystkim oceny i komentarze 
autora. Stanowią one cał­
kowite novum w porównaniu 
z tym, co można było dotych­
czas na Litwie RćdzłedcleJ na 
ten temat przeczytać. Książka Ur- 
bszysa ujrzeć mogła światło 
dzienne tylko w warunkach ple- 
riestrojkl, która w tej republice 
wzniosła się na wysoką falę.

Stosunkowo niewidki frag­
ment wspomnień poświęconych 
ultimatum niemieckiemu w spra­
wie Kłajpedy, poza pewnymi 
szczegółami, nie wnosi nic spe­
cjalnie nowego. Jedna rzecz 
wszakże wychodzi tu plastycznie 
— pośpiech l siła nacisku nie­
mieckiego.

Obszerniej pisze autor o spra­
wach lltewsko-radzleckich. Jakby 
dla stworzenia nastroju, cytuje 
szereg wypowiedzi, mówiących 
o pokojowym 1 sprawiedliwym 
charakterze polityki zagranicznej 
ZSRR. Przytacza m. in. wypo­
wiedź Andrieja Gromy ki z 
1979 r., że ZSRR nie pogwałcił 
ani jednego układu międzynaro­
dowego.

Dalej szczegółowo opisuje, jak 
poprawnie, a nawet przyjaźnie, 
układały się stosunki Ulwy ze 
Związkiem Radzieckim w okresie 
międzywojennym. Cytuje wypo­
wiedź Gleosgija Cziczerina, iż 
Litwa z jej polityką jest potrzeb­
na ZSRR.

Z kolei przechodzi już ściśle 
do wspomnień, opisuje swój od­
jazd do Moskwy w dniu 3 paź­
dziernika 1939 t. Bardzo szczegó­
łowo przedstawia rozmowy ze 
Stalinem 1 Mołotowem. Podaje m. 
in., że Stalin ujawnił wobec de­
legacji litewskiej fakt podziału 
stref wpływu na Litwie pomię­
dzy ZSRR a Niemcami, a nawet 
wręczył mapę z zaznaczoną od. 
powiednią linią. Zgodnie z tą

mapą nadgraniczny pas powsta­
wał w strefie niemieckiej. Jed­
nocześnie delegacja litewska o- 
trzymała drugą mapę, na któroj 
zaznaczona była nowa wschod­
nia granica Litwy, obejmująca 
także Wilno. Oddanie Wilna stro- 

radzlecka uzależniła od pod­

oła I północy ówczesną stolicę 
kraju Kowno.

Urbszys pisze dalej, że stosun­
ki lUewsko-radziedde przez sze­
reg następnych miesięcy układa­
ły się poprawnie. Wielkim zasko­
czeniem dla niego stały się sło- 

przybyłego w maju 1940

OplsuJ<

pisania układu o wzajemnej po- ku na Litwę gen. Łakłłonowa,
mocy, przewidującego ustano- który powiedział o zaginięciu
wlenle wojskowych baz radzi cc- żołnierzy z baz radzieckich. Uito-
klch na terytorium Litwy. rszys_plKraL_lż_przy]j|ł^_to_jAo_

Podpisanie takich porozumień |” 
przekraczało kompetencje Urb- 
szysa. Wrócił więc do Kowna po 
nowe pełnomocnictwa. Rząd li­
tewski przed podjęciem decy­
zji zwrócił się do iządu niemiec­
kiego. Otrzymał odpowiedź, iż 
Niemcy w tej sprawie umywają 
ręce. Postanowiono wówczas, że 
należy dążyć do podpisania uk­
ładu o wzajemnej pomocy z 
ZSRR, jednak bez wprowadze­
nia garnizonów radzieckich na 
terytorium Litwy w okrasie po­
koju. Delegacja litewska

także swoje przeżycia 
w tym czasie oraz podjęte czyn­
ności, zakończone przyjęciem ul* 
tlmatum radzieckiego.

Wkroczenie wojsk radzieckich 
na Litwę 15 czerwca Urbszys 
określą jako złamanie obowią­
zujących umów, jako okupowa­
nie 1 zaatakowanie sąsiedniego ..... __
państwa. W rezultacie zrujno- są już
wany został aparat państwowy 
Litwy oraz Jaj gospodarka,

Parafrazując z Ironią znane 
powiedzenie Ludwika XIV — 
państwo to ja. Urbszys pisze, ża 
Stalin uzurpował sobie określe­
nie — lud to Ja 1 działał w Imie­
niu ludu (narodu) litewskiego.

Pisze też Urbszys, Iż rolę, Ja­
ką spełniali historycy radzieccy 
na Litwie, można porównać do 
roli. Jaką Fryderyk 11 wyznaczał 
prawnikom, gdy mówił: „Robię 

potrzeba, a prawnicy 
tego, ażeby wyjaśnić, 

że to, co Już zostało zrobione, 
Jest słuszne I sprawiedliwe".

 I radzieckie w tej sprawie.
I Autor szczegółowo opisuje to 
wydarzenie, podkreślając; iż 
strona litewska nigdy nie docze­
kała się odpowiedzi na swą pro­
śbę o przedstawienie konkretnych 
danych mówiących o okolicznoś­
ciach zaginięcia żołnierzy.

7 czerwca 1940 r. wezwany zo­
stał do Moskwy premier Litwy 
Antanas Merkys. Tu czekały go 
nowe oskarżenia, że Litwa wraz 

I z Łotwą 1 Estonią zawarły uk- 
szerzonym składzie przybyła do ład wojskowy przeciwko ZSRR. 
Moskwy 7 października. Jak czytamy w książce, 11 czer-

Urbszys dokładnie opisuje wca Merkys 1 Urbszys, przyjęci 
przeprowadzone wówczas rozmo- przez Mołotowa, zapewnili, że 
wy, przytaczając argumentację Litwa dąży do utrzymania przy- 
IHewską. Ale wszelkie argumen- jaznych stosunków z ZSRR. Ale 
ty, jak pisze, dosłownie były Mołotow nawet nie chciał tego 
„grochem o ścianę". Stalin nie słuchać. Również nie dała nic 
ustąpił ani na jotę, ciągle jednak próba wręczenia odrębnego pis- 
powtarzał, że wprowadzenie baz 
radzieckich ma na celu obronę 
niepodległości Litwy, że nie bę-

 I kierownicza narodu,
najcenniejsza dla swej ojczyzny, 
przekształcona w pariasów, re­
presjonowana i deportowana.

Po opisie swych dalszych lo­
sów, prowadzących do opuszcze­
nia stanowiska ministra, a nastę­
pnie Internowania, Urbszys 

\ przychodzi do polemik z obowią­
zującymi dotąd ocenami wyda 
rżeń mj/kfM ---■—  -

\ Z drugiej suony, Urbszys po­
lemizuje z wypowiedziami nie­
których Utewsk:ch autorów emi­
gracyjnych, którzy pisali, lź w 
czerwcu 1940 r. istniała alterna­
tywa, że należało stawić przy­
najmniej symboliczny opór. 
Uważa, że takiej możliwości nie 
było. Przyjmując polskie ultima­
tum (z marca 1938 w sprawie 
nawiązania stosunków dyploma­
tycznych) — Litwa wybrała

i czerwca 1940 r. Akcentu- mniejsze zło, akceptując ultima- 
}?/ .te W  aklJa« r?  że tum niemieckie -  uległa prze­
kład litewsko-radziecki został raocy. Ultimatum Stalina ozna-
pogwalcony. Przy tym skala ^ jo  śmiertelny cios dla Litwy,
gróźb t nacisków była podobna Ale inne30 wyjścia nie było.
do tej, Jaką zastosowali Niem- u  twe nie mogła stawić oporu

. ? Hi i z b r o j n e g o  wobec olbrzymiej dys-
=‘”’1 1 proporcji slŁ

dzie żadnej ingerencji w spra­
wy wewnętrzne państwa. Po dra. 
matycznych wahaniach i nara­
dach rząd litewski zgodził się 
wreszcie 10 października przy­
jąć warunki strony radzieckiej.
Odnośny układ został podpisany. 
Przewidywał on oddanie Wilna 
Litwie, a jednocześnie ustanowię- ckich '

kiituje z ocenami 1 sformułowa­
niami niektórych historyków. I 
tak np. ustosunkowuje się do 
wypowiedzi profesora Unlwersy-

_______________ |____ | tetu Wileńskiego Konstantlnasa
prezydenta Litwy Smetony Nowickasa, który pisał, że 15

Kalininowi czerwca 1940 r, zaczęła się na
O północy 14 czerwca Urbszys Litwie rewolucja. Na stronę ludu

wezwany został do Mołotowa, przeszło wojsko litewskie. Urb-
który przeczytał mu — jak to szys z sarkazmem pisze, lź sy-
określa autor — „najgorszego tuacjl, gdy jedno państwo inkor-
rodzaju ultimatum, równe wypo- {toruje drugie, niszczy je, wpro-
wiedzeniu wojny". Zawierało wadza swoje porządki — nie
ono żądanie utworzenia nowego sposób nazwać rewolucją. 15
rządu oraz zapowiadało wprowa- czerwca — podkreśla — zaczę-

Autor ustosunkowuje się tak­
że do głosów, że Litwa powin­
na była we wrześniu 1939 r. 
pójść za wezwaniem niemieckim 
i zająć Wilno. To, iż tak nie 
uczyniono — pisze — to moral­
ny, wieczny atut bardzo ważny 
dla całego narodu.

Ukazanie się książki J. Urb- 
szysa jest bezsprzecznie dużym 
wydarzeniem w życiu naukowym 
i politycznym Litwy. Podane tam 
fakty 1 oceny godne są także

nie baz radzieckich w Nowej WL | 
lejce, Olide, Arenach 1 Gajżu- 
nach. Dodajmy, iż takie rozmie­
szczenie baz nie było przypad­
kowe. Szachowały one Wilno i 
ujmowały w kleszcze od połud-

Urbszys dokonuje szczegółowej go 1 represyjnego aparatu zajął * Jnozas Urbszys, „Iietnva 
analizy treści noty radzieckiej 1 Litwę. I dalej, rozwijając tę lemtlngalslais 1939—1940 me-
dochodzi do wniosku, że ozna- myśl, pisze: „Dokonała się nie lais" (Litwa w rozstrzygających
czała ona ze strony Stalina zła- rewolucja, lecz powstał nowy latach 1939—1940), Wilno 1988,
manie układu o nieagresji oraz rząd, który był organem wyko- Wydawnictwo „Mtatls" s. 109.
układu . o wzajemnej pomocy, nawczym agresora". „Ład" nr 6 1989 r.

TAM, GDZIE RATOWANO DZWONY...
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„Kozacy harcują nieledwie co- 
dzien po okolicach Wilna, roz­
pędzając zbierających się robot­
ników; przy rewizjach katują 
ludzi, u których znaleziono bro­
szury socjalistyczne; więzienie 
przepełnione jest schwytanymi 
za sprawy socjalistyczne, za 
sprawę- ludu roboczego.

Skąd Jednak pochodzą -te niedź­
wiedzie umlzgl rządowe, skąd 
ta nagła chęć zadowolenia, cho­
ciażby niektórych potrzeb mie­
szkańców Litwy?

Niech sobie naiwni wierzą, 
że to skutek dobroci cara. 
Niech idioci polityczni sądzą, 
że to nagroda za grzeczność 
dzieci, nie hałasujących 1 nie 
sprawiających kłopotu swemu 
batiuszce-carowi, nagroda, za 
którą należy mu się wdzięcz­
ność 1 pocałowanie niedźwiedziej 
łapy. My, którzyśmy wyrośli nie 
z soli lub z roli, lecz z tego, co 
boli — z nędzy i biedy ludzkiej, 
którzyśmy poznali, że ulgi w po­
łożeniu szerokich warstw ludu 
tylko dężką 1 ofiarną zdobywają 
się walką, nie możemy pójść śla­
dem tych, co wierzą, Iż pokorą 
1 głupotą przebić można ni elit os- 
cłwe dotąd niebo carskiej łaski.

Musimy spojrzeć na sprawę głę­
biej, by wyciągnąć z niej naukę 
dla postępowania na przysz­
łość.

Więc naprzód o sprawie li­
tewskiej. Czy dzielny naród 11. 

tewski pokorą łub posłuszeństwem 
błagał o łaskę pańską i zlitowanie 
nad swym językiem? Stokroć niel 
Z chwilą, gdy lud pracujący |
rdzennej Litwie odczuł pótrze- byli... Żydzi.

J Nie- pokorą, lecz walką 
uporczywą coś zrobić można.

Lecz skąd w takim razie łaska 
I względność dla Polaków? C3 
przede po powstaniu 1863 r. 
nie walczyli wcale, lub bardzo 
mało. Ku wielkiemu Ich wstydo­
wi przyznać trzeba, że to praw­
da. Lecz walczyli za nich inni. 
Na Litwie tymi innymi głównie

bę czytania 1 modlenia się 
swym ojczystym Języku i spotkał 
na swej drodze przeszkodę w 
postaci dzikiego zakazu carskiego 
(po powstaniu 1863 r. rosyjski 
rząd carski zakazał drukowania 
wydawnictw w języku litewskim 
czcionkami łacińskimi zmuszając 
tym — jak wiadomo, bezskutecz­
nie — Litwinów do posługiwania 
się cyrylicą, „grażdanką", czyli 
czcionkami rosyjskimi. Litwini 
drukowali swe wydawnkłwa 
czcionkami łacińskimi w Prusach 
Wschodnich i drogą kontrabandy 
sprowadzali Je do Litwy ■ ■

W  kościele W' Powiewiórcc, 
księża, jak twierdzą ludzie oko­
liczni, zmieniają się co cztery la. 
ta. Ilu Ich się zmieniło ud tam* 
tego czasu, kiedy to ksiądz To­
masz Woliński ochrzcił w tym 
kościele w r. 1867 Józefa Kle­
mensa Piłsudskiego? De też księ­
ży zmieniło się w kościele pod 
wezwaniem św. Anny w sąsied­
nim Mosarzu — we wsi, która od 
połowy XIX w. była własnością 
Piłsudskich? ‘ Masarz, podobnie 

całym państwie jak Zułów ma też swoją histo-
Polsce I na Kau- rtę. W  latach 1775—90 Robert

Brzostowski wzniósł w parku kla­
sy cystyczny murowany patac, bo­
gato ozdobiony wewnątrz stiuka- 
mL W  roku 1918 pałac został 
spalony 1 rozgrablony przez 
zbolszewlzowany tłum. Oca­
lały tylko zewnętrzne ścia­
ny, jak też resztki sztuka­
terii, ślady dawnej świetności 
miały Jeszcze murowane klasycy-■

(...) W tym samym czasie 
wój ruchu rewolucyjnego i 
cjalistycznego 
rosyjskim — m 
kozie, w Rosji 1 na Ukrainie — 
odebrały rządowi rosyjskiemu tę 
pewność siebie, jaką do nledaw. 
na był przejęty. Wstrętny po­
twór — carat — począł się chwiać 
I oglądać za nowymi podporami, 
by utrzymać swe cielsko -w rów­
nowadze. Na Litwie taką podpo­
rą wydać mu się musiał żywioł 
polski — szlachta po wsiach 11
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I.) drukowania takich ksią- któpr
żak, Jakie mu byty potrzebne, za. ̂  
czął łamać tę przeszkodę. Książ­
ki, drukowane za granicą, prze­
chodziły przez granicę wbrew 
straży carskiej, obiegały całą Lit­
wę, zaglądając do każdej nieled­
wie chaty. Tych książek byty 
nie setki, lecz tysiące i miliony.
Rząd łapał je, niszczył 

i miejsce zniszczonych |

ogóle chrześcijanie w miastach, styczne zabudowania gospodarcze 
Stąd próby skaptowania tego ży_ z końca XVIII w., jak też stylo- 

‘ ' 'idocznle rząd N n ł r t M iM M r i l l lH lM M lH l I I

dziesiątki lal przeżył Marszalka.
Spóźniłam się jednak O całe 
ćwierć wieku, żeby księdza Ig­
nacego o wszystko, co w Po wie­
wiórce i wokół niej, zapytać. Jak 
też o przechowywane w tym ko­
ściele archiwa, w tym I — o I 
metrykę chrztu Józefa Klemensa 
Piłsudskiego.

Inny Ignacy — pan Maciejew­
ski — klucziilk, wieloletni wier­
ny strażnik tego kościoła nie byl 
mi teraz w stanie szczegółowych 
Informacji udzielić. Niemniej — 
opowiedział przecież o rzeczach 
niewątpliwie ciekawych, a I w I 
dużym stopniu wzruszających.

— Zainteresował panią ten 
skromny pomnik mojego Imien­
nika, światłej pamięci księdza 
Ignacego Byllcy. A  wie pani — 
ilu tu ludzi pochowano? Ten te­
ren, gdzie kościół stoi, ta ziemia., 
w jej głębi mnóstwo ludzkich ko- 
ści. Starzy ludzie wiele tu pamię-

 ____  tają. O r— choćby i tę dzwonni- L ___

bum*. i J K i r a S  toldM S 1̂ ^ 3Ł , n^ 0S 3I1S  ‘Mby •l’01 S5J5S . -  smolą.
— "  ” ]kiem, bądź kowalskimi gwożdż-

~l, które nie tylko widzieć, ale

— No to po co o remont py­
tać... Przecież to drzewo to nie 
takie sobie, to smolak.

Pan Ignacy...
...Gdyby dziś choć w co trze­

cim kościele mielibyśmy takich 
strażników. G> to i du­
chem kościoła żyją, i ma- 

uduchowioną. Jak

bardzo mało, gdy go chce kupić pod wezwaniem świętej Anny wesz** Nlemcŷ L
takimi drobnymi ustępstwami. (zbudowany w r. 1792) fundo- “  to postanowiliśmy zostawić

Przede wszystkim, by za- wali Brzostowscy. W  latach swej ty *co J , dzwon — mały. Po-
straszyć Żydów 1 zmusić Idr -   — ------

milczenia, rząd zaczął pod

1 „czuć" i

się nowe. Ofiary były duże. Win­
nych wobec praw carskich sa­
dzono' do więzienia, wysyłano na 
Sybir, dręczono ludność rewi­
zjami, nękano karami pieniężny­
mi. I wreszcie rząd przyszedł do 
przekonania, że walka Jest bez­
nadziejną, że zakazy nic nie 
pomogą — 1 oto ma być znie­
siony zakaz drukowania książek 
litewskich w sposób dla Litwinów 
zrozumiały.

Oto przykład, Jak nawet pod 
batem moskiewskim można zdo­
bywać ulg], można rząd zmusić 
do ustępstw 1 uznania swych po- I

niecać ludność chrześcijańską do 
gwałtów nad Żydami. Ten sam 
rząd, co zamyka chrzęścijańsko-

  m katolickie kościoły, co prześlą-
zjawiały duje katolików, nahajkąj

prawosławie — ten sam 
rząd starał się wyzyskać przesą­
dy katolików, by rzucić Ich na 
Żydów. Byliśmy świadkami tej 
nędznej, brudnej roboty przed 
majem tego roku. A  gdy

odwiedzał Mosarz. Dwie akware- pudów 
le wystroju mosa raki ego pałacu nlcy 1 **ryllśmy je przed Menu 
wykonano w parę lat przed jego 
zrujnowaniem Szczegół ciekawy 
— akwarele te wykonano (w ——
1916 r.) staraniem Polskiego To- _  |
warzystwa Opieki nad Zabytkami

Moskwie Akwarele te zostały 
później przekazane do pałacu bel. 
wedersklego w Warszawie (do 
działu zbiorów po Marszalku).

■  Wróćmy jednak do Powiewiór-i

. Na kule by dzwony posz-

r tym uczestnl-

-  No przecież o tym właśnie 
wlę. Każdy, kto tylko zdrów 

silny był — do tej roboty le-

-  ----  ——— W czterdziestym
^  pierwszym pan Ignacy wraz z 

sąsiadami dzwony od Niemców 
ratował, w naszych czasach — 
starczyło mu sił, by uniemoźU- 
wlć uzbrojonemu w nóż psycho­
pacie pociąć' do końca obraz św. 
Franciszka. Klucznik, strażnik, 
znakomity cicerone. A przecież 
kościół — to nie muzeum. Pan 
Ignacy nie Jest tu kustoszem, 
bądź przewodnikiem na etacie. A 
irzeclel.. nigdy nie odmówi przy. ■

ni, udnło wykręcić laklm "kosz- II. "n ,  iirS i~ k S lo l«  "mltódl" « * « » »  -  ^
i us. sle kledvś cmnntarc omtin mi»nT remonty Itp.?i, porobił obecnie pewne us- się kiedyś cmentarz gęsto usiany 

tępstwa na rzecz polskiej szła. mogiłami. Dziś — Jedna z nich
chty I Popków w ogóle. zwraca szczególną uwagę. „Tu

Ustępstwa to drobne, I głupim spoczywa ksiądz Franciszek Igna-
cy Bylica z Zakonu Ojców Kar* 
melitów — urodzony 7 maja 
1878 r„ zmarł 14 marca 1961 r.".

Ksiądz Ignacy Bylica urodził 
się w 1 i lat po Józefie Klemon. 

(fragment artykułu z „Walki") sle Piłsudskim. Los chciał, że o

kto daje się wziąć 
ioki Kramikarakl geszeft".

Józef PIŁSUDSKI 
Wilno, październik 1903

Ksiądz się oczywiście 0 l 
troszczy. Ala... Widzi pani I 
stare deski? Czuje Je pani?

— Jak to — czuję?
— A bo to drzewo, czuć

drogą",
domku przy szosie. Coraz więcej 
przyjeżdża ciekawskich „po pana 
Ignacego". W mróz, lub w u- 
pał, wypoczęty, bądź zmęczony 
po całodziennym trudzie, bo 

wszak 1 gospodarstwo nielada v
trzeba. To są stare deski, proszę sitków od niego wymagt
panią, nie zmieniana A gwoż- odmówi nikomu. Czy każdy póż-
dzle? Widzi je pani, czuje? nief, po cpuszczeniu już kościo-

— Czuję. Kowalskie gwoździe. którego wnętrze tyle wzru-
  szeń przynosi, przypomni sobie,

podziękować

DNI KULTURY 
NARODOWOŚCI

W Wilnie odbywają się 
ultury narodowości LI lwy

m ds.. Narodowości 
dzle Ministrów Litwy.

Na ten temat agencji ELTA po­
wiedziała przewodnicząca Ko- _ 
mUebi ds. Narodowości Halina 
Kobeckalte:

— Celem tych dni Jest za­
poznanie społeczności z kultu­
rą etniczną, sztuką ludową, o- 
byczajaml, - tradycjami zamiesz­
kałych na Litwie ‘ narodowoś­
ci. W Imprezach poświęconych 
kulturze ukraińskiej. białorus­
kiej. karaimskiej 1 polskiej' o- 
bok miejscowych zespołów a- 
matorsklcłi uczestniczą także 
goście. W przyszłości zamie­
rzamy przeprowadzić wieczory

dowsklch, tatarskich, estońs­
kich, łotewskich, ormiańskich, 
gruzińskich, a także twórczoś­
ci innych narodów, w innych 
formach popularyzować ich 
twórczość artystyczną.

Jutro — Dzień Kultury Pol­
skiej. Początek o godz. 19.30.

siednlej Polski. I, jak to między 
-przyjaciółmi bywa, dzielą się 
swymi osiągnięciami, troskami, 
uczestniczą w różnych Imprezach. 

Ostatnio gościem wydziału

latu JW*yl prof** 
cedmojski, który m. 1 
sz Niepodległości L 
sal 50 rubli.

ZAMIAST „AUDRY"

na w Wileńskiej Fabryce Sprzę­
tu Hi ektrospawalni czego. Prze­
widują to warunki umowy. Jaką 
zawarły przedsiębiorstwo litews­
kie I firma „Aka-Electrlk" (NRD), 

Licencja zakupiona od kolegów 
niemieckich pozwoli nie tylko 
zwiększyć produkcję odkurz, 
ale taż znaczne podnieść Ich

tajbliższym czasie wilnianie 
uają z NRD dokumentację 
czną konstrukcji nowego 
u. Jego osprzętu, techno-

zapomniał 
panu Ignacemu?

Dziękuję Panu, Panie Iptacy. 
W imieniu tych wszystkich, któ­
rzy zapomnieli to uczynić...

Alwida ROLSKA 
Rejon święciański 

NA ZDJĘCIACH: Kościół w 
Po wiewiórce, gdzie został ochrz- 

ly Józef Klemens Piłsudski, 
'szły Marszalek Polski; frag- 
I wnętrza kościoła; aa cm en 
u przykościelnym — pomnik 
ewaay przez parafian księ- 

Frandszkowi Ignacemu 
: Byllcy „za dobroczynność Jego 

Jak głosi napis sa 
pomniku.

Fot. W. Charln



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I "

Stanisław SWIANIEWICZ

18 kw ietn ia  1990 i stp.

Mola sytuacja formalna po zwolnieniu z lagru z punktu |___
dzenla prawa sowieckiego była następująca. Byłem polskim oby­
watelem rezydującym w Związku Sowieckim I zatrudnionym 
przez Ambasadą RP. Posiadałem polaki paszport służbowy dając 
cy pewne uprawnienie dyplomatyczne, lecz nie byłem chroniony 
nietykalnością dyplomatyczną. Dlatego, żeby opuścić granice 
Związku Sowieckiego, musiałem otrzymać wizę wyjazdową odj 
odpowiednich władz sowieckich, które mogły ml tę wizę dać lub-1 
jej odmówić. Natychmiast więc złożyłem podanie do milicji.! 
Powiedziano ml, abym się zgłosił za kilka dni. Gdy zgłosiłem 
się, kazano przyj ść następnego dnia, gdy zgłosiłem się następne­
go dnia, powiedziano przyjść jutro itd. W  końcu nadszedł dzień 
odjazdu. Zgłaszam się rano do milicji; mówią ml, te paszport 
Jeszcze nie gotowy, a więc, żebym przyszedł po południu, ritad 
władam, że mój statek odchodzi właśnie po południu. W końcu 
wyznaczają ml czas mniej więcej na jakieś trzy kwadranse przed 
odejściem statku. Zrozumiałem, te chcą mnie przetrzymać lak, 
abym spóźnił się na statek. Wracam do ambasady. Ambasador 
i osoby mu towarzyszące już odjeżdżają na przystań. Umawiam 
się z szoferem ambasady, żeby natychmiast po odwiedzeniu 
basadora nie czekał na odprowadzających go charge d'affaires, 
radców łtp., lecz, żeby natychmiast przyjechał, aby zawieść mnie 
do komendy milicji, a stamtąd na przystań, tak, by zdążyć przed 
odejściem statku.

Po odjeżdzie ambasadora stało się coś, czego dotychczas 
mogę psychologicznie zrozumieć, szczególnie, Jeżeli się weżmlę 
pod uwagę, że z natury jestem człowiekiem nerwowym 1 raczej 
skłonnym do bezsenności. Wyciągam się na jakiejś przygodnej 
kanapie i momentalnie zasypiam zdrowym, smacznym snem. Obu* 
dzlłem się po jakiejś półgodzinie dziwnie rześki 1 odświeżony. 
Było około trzeciej godziny po południu. Właśnie powiadają mi, 
te auto na mnie czeka. Chwytam swoją walizeczkę i jedziemy dó 
komendy milicji. Tam przetrzymano mnie jeszcze jakieś pół 
godziny, niby coś manipulując z moim paszportem. W końcu 
dano mi wizę na kwadrans przed oznaczoną godziną odjazdu. 
Powiadam szoferowi, aby pędził do przystani pełnym gazem nie 
zwracając uwagi na żadne sygnały i przepisy jazdy. Drżę, że jed­
nak jakaś milicja mote nas zatrzymać, chociaż na aucie jest cho­
rągiewka dyplomatyczna. Dopadamy do przystani, powiadają, ze 
statek właśnie odpływa; pokazuję swoją wizę oficerowi NKWD, 
który grzecznie salutuje, 1 biegnę z całej siły poprzez rodzaj 
ogrodu, który przylega do przystani I otacza coś w rodzaju 
pawilonu dla honorowych gości. Dokoła pełno ludzi: jacyś so­
wieccy dygnitarze, dużo enkawudzistów w mundurach i dobrze 
wyczyszczonych, błyszczących butach, członkowie korpusu dy­
plomatycznego, zagraniczni attaches wojskowi w mundurach 
swoich armii. Enkawudziści, obok których przebiegam, stają na 
baczność I salutują. Wszystko wygląda jak opera buffo w owym 
przełomowym momencie moich dziejów -wojennych. Maszyny 
statku są już w ruchu, statek zaczyna powoli ruszać, służba 
portowa ściąga mostek; wskakuję na niego, jest luka Jakieś 
trzy ćwierci metra pomiędzy końcem mostku, a wejściowym 
pokładem statku. Skaczę razem z walizką 1 wpadam prosto na 
Ksawerego Pruszyńskiego, który stał na samym skraju wejścio­
wego pokładu. Podtrzymał mnie z lewej strony, a jakiś sowiecki 
marynarz, obawiając się, że się wywrócę, chwycił mię za pra-

Po chwili opanowuję się, idziemy na górny pokład, gdzie stoi 
ambasador Kot, wymachując kapeluszem do odprowadzających 
go dygnitarzy sowieckich oraz członków korpusu dyplomatyczne­
go Przyłączam się do otoczenia ambasadora, zdejmuję kapelusz, 
który wylosowałem w magazynach Ottona Pehra w Klrowle, i' 
zaczynam również wymachiwać. Przypominają ml się słowa, 
które Lermontow, mój ulubiony poeta, napisał, gdy Mikołaj l-szy 
rozkazał wysłać go do armii operującej na Kaukazie — za karę 
za jego wiersz na śmierć Puszkina:

Proazczaj, nlemytaja Rossija,
Strona rabów, strono gospód,
X wy, mundlry gołubyje,
1 ty, posłuszny] lm naród.

Płyniemy właśnie w kierunku brzegów Kaukazu na południe. 
Mundury enkawudzistów, którzy przed chwilą tak elegancko ml 
salutowali, mają niebieskie wyłogi 1 niebieskie otoki na czap­
kach, takie same jak niegdyś miała żandarmeria carska, którą 
przecież pamiętam z lat chłopięcych w przedrewolucyjnej Ro- 
•JŁ (-.)

Gdy wyjechaliśmy na środek Wołgi 1 zarysy przystani zaczęły 
zanikać w oddaleniu, Ksawery powiedział głosem cichym, lecz 
nledopuszczającym sprzeciwu: „Zejdźmy na dół*. Gdyśmy zeszli 
na pokład, gdzie były kabiny pasażerskie, Ksawery przystanął, 
objął mnie i łzy zaczęły mu spływać po policzkach. Powiedział, 
ml: „Przeżyłem kilka godzin bardzo dużego napięcia, gdyż by­
łem pewny, te oni ciebie nigdy z Rosji nie wypuszczą . Isto­
tnie, podczas gdy ambasador z towarzyszącymi mu osobami stał 
Już na górnym pokładzie oddając kurtuazyjne ukłony osobom, 
które go żegnały, Ksawery stał przy wejściu razem z maryna­
rzami, którzy mieli podnosić mostek i czekał, że~ może w osta­
tniej chwili ja się jeszcze zjawię. Zdaje się, że to on właśnie 
w tej ostatniej chwili powstrzymał marynarzy od podniesienia 
mostku, gdy zobaczył mnie biegnącego poprzez ogród przylega­
jący do przystani Ogarnęło mię fala gorącej wdzięczności za 
jego przyjaźń 1 troskę. Jednocześnie uświadomiłem sobie, że w 
sposób wyjątkowo zrównoważony przeżyłem jeden z najbardziej 
dramatycznych dni w moim życiu.

Statek był Już w pełnym biegu. Emocja związana z pośpie­
chem, aby na niego wskoczyć, była pomimo wszystko tak- pod­
niecająca 1 satysiakcyj na, że to osiągnąłem, tak duża, ż̂e przez 
pierwszą godzinę nie zainteresowałem się, gdzie mam. się na 
nim umieścić i dokąd należy zanieść moją walizeczkę. i Zapyta­
łem o to Ksawerego. Odpowiedział mi, te przygotowana jest dla 
mnie sąsiednia w stosunku do niego kabina i  skierował mnie 
na pokład pierwszej klasy. Panowała tam idealna czystość, wszy­
stko błyszczało, pomimo że statek był jeszcze przedrewolucyjny, 
jak większość sutków pasażerskich, które w owym czasie kur­
sowały po Wołdze. Na ładnie wy lakierowanych drzwiach jednej 
z jednoosobowych kabin był przypięty wydrukowany po rosyjsku 
bilet wizytowy z moim nazwiskiem i tytułem profesorskim. Zro­
zumiałem grę NKWD: ponieważ obiecano Kołowi, że akceptują 
mnie jako człowieka z jego najbliższego otoczenia w podróży 
do Persji, przygotowano dla mnie elegancką kabinę, a Jedno­
cześnie zrobiono wszystko, abym nie zdążył na przystań przed 
odpłynięciem statku.

Zespół, z którym ambasador Kot opuszczał Związek Sowiecki, 
byt dość liczny. Oprócz Ksawerego, który miał status dyploma- I 
tyczny, należeli do niego Bernard Singer, Roman Fajans, dr Ju- 
lian Maliniak, bardzo taktowny 1 Inteligentny działacz PPS'u z I 
zachodniej Polski, który przez pewien czas był delegatem Am­
basady w Nowosybirsku. Człowiek Już nieco starszy, pokolenlo- I 
wo chyba bliższy Kota, niż Ksawerego. I mnie; oraz pani Tere- I 
sa Lipków»ka, która miała pełnić obowiązki sekretarki ambasa­
dora. oraz szyfrantki. Wszyscy oni otrzymali wizy wyjazdowe I 
w« właściwym czasie, tzn. na kilka dni przed odejściem statku. I 
Podkreślało to tym bardziej grę, którą NKWD prowadziło w I 
mojej sprawie. Ten zespół był również ilustracją troski Kota, aby I 
wyrwać ze Związku Sowieckiego polskich Inteligentów zdolnych I 
do parania się piórem.

Poza tym było dwóch tzw. niższych pracowników Ambasady, I 
którzy zdaje się obydwaj przyjechali z Londynu, jeden był oso- I 
bistym służącym ambasadora, chociaż nie wiem, czy prof.. Kot 
od niego jakiejś osobistej usługi wymagał. Drugi był woźnym 
ambasady I zdaje się przybył z Londynu razem z całym dyplo- I 
matycznym zespołem. Wydawało mi się, te obydwaj przeprawa- I 
dzałl jakieś walutowo-spekulacyjne transakcje, zrosztą nie oni Je-1 
dni. Obydwaj ci panowie, których nazwisk, już nie pamiętam, speł-1 
nlall bardzo ważne funkcje, bo pilnowali kilku worków poczty I 
dyplomatyczne), która musiała być pod baczną opieką we dnie I 
i w nocy. Po wtóre gospodarzyli zapasami produktów, które 1 
byty wzięte ze składów Ambasady dla tego dość dużego zespołu I 
w warunkach, kiedy okres trwania podróży trudno było okreś- I 

M ^ reb e^ogące^ la wolny, tym bardziej, źe mieliśmy prze- I 
M fe t j  zaczynał przybliżać się I 

~1—1—X żadnym ■ ■
i Wołdze, iJeżdżać przez zonę r

ironu Należało pamiętać, te w Rosji był głód’ 1 
padku nie można było polegać na pożywi uracJI i

Gdy v ałem następnego dnia 1 wyszedłem na pokład, ogarnął 
przyrody nadwołżańsklej o tej porze roku. Statek 

szedł pełną parą środkiem te] olbrzymiej rzeki. Był ciepły, lecz 
jeszcze nie upalny ranek. Na nadrzecznych łąkach odbywały się 
sianokosy lub też zwózka skoszonego siana. Lekki wiaterek 
przynosił upajający zapach Jakichś ziół oraz świeżo skoszonej 
trawy. Zrozumiałem rozkosz podróżowania po Wołdze, o czym
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K R O N I K A  P A I W  I  Ę  C  I chodziły

ŚLE D ZTW O  W  GRODNIE
Miałem skończonych 20 la 

Rankiem 16 -lipca 1947 roku o< 
dzieł enkawudzistów otoczył i 
wszystkich stron moją jodzir 

‘ Ar cisze, Żołnierze wei

rzędnlków. Wytłumaczyłem, o 
co ml chodzi. Otrzymałem kom­
pana, ale na krótko, na ty­
dzień. Wreszcie wzmocniłem 
się na tyle, te mogłem wsta- 

opierając się
I klj. l

izego
lekarza, było to abso- 

sprzeczne _  z pojęciem

wyłącznie

Przeszukiwali wszyitfcłe kąty, 
a także stodołę i oborę. Na- I 
tarczywle dopytywali się o o- 
ręż 1 ulotki partyzanckie. Nie 
znaleźli tego, zabrali więc od­
biornik radiowy na baterie 1 
jakąś książkę z Ilustracjami.
Mnie aresztowali. Rozpaczają­
cej rodzinie „oznajmili krótko: 
po zbadaniu' sprawy wróci Te­
goż dnia Jeszcze jednego wzię­
li w naszej wsi Kazimierza Ser- 
gleja, należał do ĄK. Po po­
łudniu pod ochroną czterech uz­
brojonych konwojentów przy I 
wieźli nas do Grodna. Wkrót­
ce kolegę zabrali, zostałem sam.

Po pewnym czasie zostałem 
zawezwany l  zaprowadzony do 
jakichś podziemi. Zgrzyt kluczy 
- znalazłem się w cel!, gdzie 

[już były 4 osoby. O warun­
kach, w jakich nas trzymano, 

będę pisał. Tego zresztą 
słowami nie da się przekazać.
Jedyne, o czym chcę opowie­
dzieć, to przesłuchania. Odby­
wały się zawsze w nocy. Py­
ta nią, bicie, znęcanie się, aż

śledczy się zmęczy. Pa­
miętam pewnego razu mój kat 
rzekł; „Ją, prokurator Rogow, 
jeśli się nie przyznasz, całą two­
ją rodzinę wywiozę na Sybir".

, .,, , ,, .. Cieszyło nas, te widzimy
Pytanie o . AK, o dowódców słońce, gwiazdy, niebo, odczu-
■>P — Jena Borysewicza („Kry- wamy wtatJi deszcz, mróz. To

5 f*y Już pół wolności. Wszyscy by-
llśmy równi, tak w każdym 
bądź razie myśleliśmy, nieza- 

ło się zmusić mnie do zeznań, leżnie czy wyrokiem pięć, czy
— - i------- —  — To

człowieczeństwa. Do I 
chodziłem zdany 
na własne siły.

Znów rozpoczęło się śledzt­
wo, mimo te ledwo się poru­
szałem. Śledczy Anatołlj Mar­
cinkiewicz, w odróżnieniu od 
poprzednich, rozmawiał ze mną 
spokojnie, nawet ml współczuł. 
W końcu powiedział, że sprawa 
zakończona 1 będzie sąd. Odbył 
się on w Ostrynie, w końcu 
1948 roku. Otrzymałem siedem 
lat Znowu Grodno, ogólna ce­
la. W grudniu wśród kilkudzie­
sięciu osób zostałem załadowa­
ny do ..stołyplńsklch “ wago­
nów. Zapchano Je tak, te brakło 
powietrza. Noga zaczęła mi 
strasznie boleć. Następnego dnia 
byliśmy w Mińsku. Z wago­
nów — wprost do „czarnego wo- 
rona", składano nas jak śledzi 
w beczce. W  tąldm stanie wy­
boistą drogą jechaliśmy może 
kilka godzin. I oto bramy łagru, 
Łoszyce, budowa fabryki cerami-

N A  W P Ó Ł  W O L N I

.Ponurego" 
ukrywaliśmy akowców Ud. 
Pierwszemu śledczemu nie uda-

przekazał więc sprawę następ? 
nemu, ten — jeszcze innemu.
Każdy stosował tę samą metodę 
' k nocne przesłuchania, bicie.
 Wreszde zostałem przerzu-
fcony do Innej celi, tu było 7 i?1
osób. Zrobiliśmy z chleba ró­
żańce, modliliśmy się wsptt- 

e, to dodawało nam otuchy.
Po wielu mękach z podziem­

nych lochów zaprowadzono 
centralnego więzienia w 

Grodnie. Stamtąd przywieziono 
oddziału milicji w Ostry­

nie. Czekaliśmy na sąd i wyrok.
Byle się wydostać z tego plek- 

Akurat wypadło to 24 grud- 
 — na wigilię Bożego Naro­
dzenia. Żal l tęsknota ściskały 

W tym właśnie dniu 
skazano mnie- na 5 lat pozba­
wienia Wolności 26 grudnia u- 
dało się zbiec. Było to w Ostry­
nie koło Waslllszek. Pod koń* 

ojem pędzono nas w kierun- 
Grodna. Udekiem wraz z 

grupką współwięźniów. Kluczy' 
jak dzikie zwierzę, zmy­

liłem pogoń. Ukryłem się w 
rodzinnej wsi.
■  Mijał czas. W sierpniu 1946 
roku w naszych Ar ciszach zno-

żjąwlli . się enkawudziści 
Rzuciłem się do ucieczki. Roz­
legły się strzały. Kula utkwiła 

biodrze, inne przeszyły no*
Resztką sil nie czując chwi- 

;lowo, że jestem ciężko ranny, 
desperacko rzuciłem się na jedJ 
jnegp z enkawudzistów, wyrwa- 

automat 1 uderzyłem
 Siły były nierówne. Zwią-

[j-anoml ręce, zbito do nieprzy­
tomności.
■  Przetransportowany zostałem 
■ '  Wasi liszek na punkt opat­
runkowy, a później — jedynka

| Więzieniu grodzieńskim. Ra- 
_J głowy, nóg, rąk, dzięki Bogu, 
szybko się zagoiły. Natomiast 
biodro dokuczało bardzo — I 
leżałem bezwładny. Ale myśli 
optymistyczne, a nie pozbawio­
n a  fantazji nie opuszczały mnie.

]pozwoliło wytrwać. Tak mijał 
_ js. Samotność dokuczała.
Pewnego dnia poprosiłem na­
dzorcę, żeby dano mi kogoś do 
celi. Niestety. Ogłosiłem więc 
i głodówkę. Któregoś dnia we­
szło do mojej celi czterech u-

ki — jagody, gorzkie, jeszcze 
czekały nas.

Łagier — trzy rzędy wyso­
kich kolczastych drutów, „wysz- 

spotkałem kolegów — 
Litwina Macieja Sieliłę z Pielasy, 
Edwarda Albę z Sopoćklna i in­
nych. Karmienie nędzne, pa­
pierosy robiliśmy z łodyg ty­
toniowych. Zamiast bibuły o- 
trzymywaliśmy pocięte na ka­
wałeczki gazety, żebyśmy nie 
mogli czytać. Składaliśmy jed­
nak cierpliwie te kawałeczki i 
dzięki nim dowiedzieliśmy się, 
że nasz „zawódN'  ceramiczny 
budują komsomolcy. Podano ną* 
wet parę nazwisk, ale naszych 
nie było.

Nareszcie zdobyłem̂  kawa­
łek papieru i napisałem do ro­
dziców. Przyjechał ojciec.
Przywiózł sucharów, słoniny.
Jakaż to radość byłal Stara­
łem się ukryć przed ojcem 
«wóie kalectwo. Spotkanie trwa. 
ło krótko pod bacznym okiem 
„nadzieratieśa". Prowiantem 
podzieliłem się ż towarzysza­
mi niedoli. Tak 
wszyscy.

Wigilia, Boże 
Nowy Rok były smutne. Wspo­
minaliśmy rodziny, 1 bliskich,
snuliśmy plany na przy­
szłość. Czułem się gorzej, no­
ga dolegała coraz bardziej, a 
6 stycznia kula z niej sama
przez się wyszła.

19 maja 1949 roku dowie­
dzieliśmy się, że nasza budo­
wa ulega reorganizacji. 
„Wódz narodu'1 postanowił 
przerzucić nas na inną. Trafi­
łem na „pieriesylnyj '* punkt 
do Orszy. Tu było dużo prze­
stępców różnych kategorii, a 
więc bardziej niespokojnie niż 
w Mińsku. Za kilka dni ■— 
wagony, w moim — 40 osób, 
w innych — po 70. Załado­
wano gorzej niż bydło. 24 
maja ruszyliśmy w drogę. Na 
każdej stacji przegląd za­
wartości wagonów. To znaczy 
<— - wpada 2 drewnianym 
młotkiem w ręku- „oćhtanńik"
1 pyta: ile osób jest w wago­
nie? Odpowiedź musi być 
szybka i dokładna. Potem za*

postępowali

Narodzenie!

czyna się liczenie! każdy zos­
taje uderzony młotkiem, gdzie 
popadnie. Jeśli rachunek się nie 
zgadza, liczenie odbywa się od 
nowa. Nieraz po kilka razy. 

I  Ból, guzy, sińce — rzecz sa­
ma przez się zrozumiała.

W Ornaku urządzono nam 
„banię1*, bez ciepłej wody. Ta 
łaźnia była tylko pretekstem 
do dokładnego zrewidowania 
naszych ubrań. W  Krasnojars­
ku — ogromny „pieriesylnyj*1 
punkt, mówiono na 50 ty*, o* 
sób. Byli tu ludzie z Nodbołty- 
ki, Ukraińcy, Polacy, Rosjanie. 
Ormianie. Przestępcy i dużo 
niewinnie osądzonych. Chuli­
gani uzbrojeni w noże, inne 
narzędzia zbrodni — byli panami 
sytuacji 

Tu spotkałem swego ziom­
ka Michała Pauluklewicza, 
mieszkającego obecnie w Pol-

W końcu czerwca w 1949 r. 
zebrano 300, a mote więcej o- 
sób, uszeregowano óserąkami. 
Musieliśmy się trzymać za rę­
ce. Co 10 kroków — uzbro­
jony w automat „nadziera- 
tleł" z psem. Kierunek — port 
w Krasnojarsku, odległość 
koło 10 km. Popychano nas 
kolbami, słabszych wrzucono 
na furmanki Po przybyciu 
do portu załadowano nas na 
żelazne barże, a dokładniej na 
ich dno. Wilgoć, brud. Ludzie 
zapadli na morską chorobę, 
dyzenterię, słabych gdzieś za­
bierano.

Nawigacja na Jeniseju roz­
poczynała się od połowy cze­
rwca I trwała do września. W 
tym okresie w dół rzeki pły­
nęły karawany z więźniami, 
materiałem budowlanym I pro­
wizją. Z powrotem dostarcza­
no ładunki z Nory laka. Na po­
czątku lipca po pokonaniu 2 
ty*. kilometrów trasą wodną 
zatrzymaliśmy się w Jermako- 
wie, dokładniej

SALEGHARD - JERMAKOWO, 
STROIKA NR 603

Myśleliśmy, ze to Jakieś 
miasteczko. Stała jedna chału­
pka wygnańca, kraj surowy. 
Przed nami — kilometry przez 
błota, moczary, zarośla. Wre­
szcie — łagpunkt, kilka bre­
zentowych namiotów, ' ogrom­
ne kotły do gotowania bałan- 
dy, zawieszone na żerdziach, 
tysiące więźniów.

Wybrano 30 chłopców. O* 
trzymaliśmy piły i siekiery, 
inny sprzęt, nieco sucharów i 
w drogę. Północne lato. Cały 
czas światło. Szliśmy długo, 
natrafiliśmy na jakieś Jezioro, 
kluczyliśmy dookoła. W  końcu 
odnaleźliśmy łagier. Ludzi . w 
nim nie było. Byliśmy pionie­
rami budowy koleł w kierun­
ku Salechaid — Igarka. Zmę­
czeni podaliśmy Jak martwi 
O ucieczce myśleć było szaleń­
stwem. Zbudowaliśmy namiot 
na 150 osób, urządziliśmy na­
ry do spania. Wkopaliśmy 
słupy. Łagier, jak przystało, 
musieliśmy ogrodzić kolczas­
tym drutem.

Wkrótce nastały chłody, 
pracowaliśmy po 16—18 godzin. 
Przyszły też głodowe dni. Za­
pasy sucharów dawno się wy­
czerpały. Wszyscy przysłuchi­
wali się, czy nie terkocze tra­
ktor, który na „wałakuszkie" 
miał dostarczyć mękę na chleb. 
Nadeszła wiadomość — trak­
tor ugrzązł w biocie. Brygada 
poszła na pomoc. Wreszcie 
ładunek dotarŁ Wszyscy byli­
śmy opuchnięci od głodu, gry­
zły nasz wszy 1 komary, nisz­
czył szkorbut, *TU były swoje 
prawa, o których - mówiono: 
zakon — tajga, prokuror — 
biełyj miedwied'.

Zima przyszła wcześnie, 
już we wrześniu. Mrozy do*

■ ■  60®. Bywaf 
człowiekowi w nocy 

włosy przymarzały do lodowaty 
ściany. Naczelnik lagru Fledo- 
slejew nie przyznawał żadnych 
chorób. Zdarzało się. te ludzie 
się kaleczyli, byle poleżeć parę 
dni w zaimprowizowanym || 
talu. .

W lagrze naszym, podobnie 
Jak i w Innych, zaczęła rządzić 
szajka bandytów I złodziei Z^~
rżało się, te mieli porachunki I_
sobą. Byłem świadkiem tragedlM 
gdy w nocy zamordowano n  
śpiących-osób. Natychmiast z jfl 
wiło się „naczalstwo” : prokurator 
1 „naczelnik okruga" Zwieriei 

Po roku — przenosiny. Ł |  
gier nr 29. Spotkałem tam chlo-J 
pców z mojej wsi: StanlsławaJ 
Wacława i Józefa Serglejów. 
Ogromna radość. Byłem ^  
czasie bogaczem. Miałem trzy I 
bochenki chleba I trzy spore 
ryby, mogłem więc z n lg g i  
podzielić, poza tym miałem 
znajomego w kuchni. W tym ' 
grze spotkałem też pewnego Po-1 
laka, tkacza z Łodzi.

Z łagru- nr 29 trafiłem 
Warunki były lepsze, pracowa­
łem w zakładzie krawieckim. Tu 
spotkałem Jana Trolcaiłę, rodaka 
spod Szczuczyna, Jana Biela' 
■kiego z sąsiedniej wsi Nie* 
sza. Byli też Litwini, a wśród 
nich Bolesław Sabalauskas,

Ludzie pracowali w katorżni­
czych warunkach. Sypano nasyp 
pod budowę kolei. Bagna pochła­
niały go bez końca. Próbo' 
przełożyć • tunel pod Jenlsejem. 
Jednak to przedsięwzięcie 
zało się ponad ludzkie siły.

W 1951 - r. budowę kolei 
wstrzymano. 15 sierpnia załado­
wano nas do wagonów iMl 
cbaliśmy w kierunku Jermako- 
wa. Teraz już nad brzegiem Je­
niseju było całe osiedle (gdy, 
Jak wspominam, przyjechaliśmy 
tu po raz pierwszy, była tylko 
Jedna chałupa kryta trzciną) 
zbudowane przez więźniów. Na­
stępnie załadowano nas n 
barży i popłynęliśmy «
Po trzech dniach byliśmy 
dince. Stąd wagonami — do No- 
rylska. 1 oto 12 łagpunkt, podob­
nych było dużo, a w każdym 
po 10 tys. więźniów. Ja, oznaczo­
ny numerem 2324417, .trafiłem 
na budowę wykopów 3 m głę­
bokości. Ziemia zamarznięta, 
jedyne narzędzia — łopata 
łom. Było bardzo ciężko, tylko 
modlitwa pokrzepiała. Mróz, 
silne wiatry, robiliśmy ze szr 
zasłony na twarz, z otworami 
oczy i usta. W maju mróz był 
tak silny, te niemal wszyscy 
odmroziliśmy nosy, twarze 
uszy.

Bogaty to kraj. Pełno tu było 
różnych kopalin. Wiedzieliśmy, 
że na pobliskich wyspach były 
„sekretne” fabryki. Dochodziły 
nas słuchy, że wyWożą 
więźniów, którzy odsiedzieli 
swój wyrok, i '  że zazwyczaj 
kończą tam swój ciężki żywot 
Wiem, źe trafiali tam ludzie 
różnych narodowości, bardzo 
często inteligencja — pisarze, 
artyści, inżynierowie. O tych 
tragediach opowiadał mi Gruzin 
Madzybadze, którego uwięziono 
jeszcze w 1929 r.

Marzec 1953. Z reproduktora 
słyszymy wieść: „skonczałsia'' 
„Hural". Z radości skakaliśmy 
płakaliśmy. Za kilka dni: „Ukaz 
wlerchownogo sowieta"... Amne­
stia. Zaczęli zwalniać. Niestety, 
przestępczy element dał 
ble znać. W mieście cora: 
stsze wypadki napadów, bójek. 
Zwalnianie wstrzymano. Musia­
łem czekać, żegluga na Jenise­
ju rozpoczyna się w drugiej po­
łowie czerwca. Coraz niecierpli­
wiej wypatrywaliśmy wolności. 
18 lipca pociągiem towarowym 
zostałem odtransportowany 
DudinU. W końcu miesiąca
statkiem do Krasnojarska. J___
roki bezbrzeżny Jenisej niósł 
nos do upragnionej wolności 
Bydlęce wagony i Nowosybirsk, 
następnie — Kujbyszew, Mos­
kwa 1 wreszcie moje Ar cisze.

Jan KIRW1EL
BSRR,
obwód grodzieński

„S T IE IA T  PO WŁOSKU
Z delegacji do Rzymu powródli kucharze 1 cukiernicy znanej 

spółdzielni „StikliaT1, którzy przez tydzień częstowali swymi 
potrawami Włochów. O szczegóły poprosiliśmy prezesa spółdzlel- 

Romasa ZAKARBWICZIUSA:

■— Do Rzymu udaliśmy się na 
zaproszenie Towarzystwa Wio­
chy — ZSRR, gdzie do nasiej dy­
spozycji oddano dużą na 130 
miejsc restaurację „Masslmo d’ 
Azegllo". Nie wiem, może to z 
powodu dużego obecnego zain­
teresowania społeczności świato­
wej Litwą, ale po prostu bytłś- 

oszołomlenl zaśnteresowa* 
 1 reklamą. Wystarczy po­
wiedzieć, że na konferencji pra- 
sowej z okazji naszego preyby- 

!obecnych było 35 dzienni, 
karzy największych gazet włos- 
Iklch, telewizji, radia.

Każdego wieczora, mimo do* 
■ ć  wygórowanych cen, w res­
tauracji nie było ani jednego 
wolnego miejsca, ponadto nie­
ustannie atakowali nas koledzy 

I restauracji | kawiarń rzyms-

— Przede wszystkim Jedno z 
naszych firmowych dań — 
„dżudl”, czyli filety z drobiu, bita 
ze śmietanką, coś w rodzaju suf. 
letu z owocami. Co drugi chciał 
zanotować ten przepis. Zgodnie 
z umową codziennie zmienialiśmy 
Jadłospis plus każdego wieczora 
czekała na gości „niespodzianka 
szefa". Dużym popytem cieszy­
ły się słodycze, z dodatkiem cza. 
kołady, orzechów, tort „Napolo- 
on" 1 wreszcie kawa z goglom

w zasadzie produkty otrzymywa­
liśmy na miejscu. Ze sobą przy. 
wieźliśmy tylko chrzan, pietrusz­
kę, szafran, inne przyprawy, o- 
czywiśde czarny chleb, który byt 
na rozchwyt. Powstały taż pro­
blemy nieoczekiwane — okazało 
się, te Włosi nie maję pojęcia o 
śmietanie 1 w związku z tym 
litewski chłodnik przyrządzaliś­
my ze śmietanką. Przeszukaliś­
my wszystkie bazary rzymskie, 
lecz nigdzie nie znaleźliśmy 
szczawiu, a więc również musie, 
llśmy jakoś radzić.

— Przywieźliśmy „Maluninin- 
kas" I „Balzam weselny", które 
podawaliśmy podczas przyjęć i 
degustacji

Krążyły u nu pogłoski, te 
do Wilna powrócicie z zapasem 
włoskich win?

j' — Taka idea była, lecz nie zo*. 
stela zrealizowana. Niech nasi 
klienci nie martwią się — w 
październiku Włosi przyjadą do 
nas z rewizytą, a więc zapra­
szamy. Skoro już mowa o goś­
ciach, to latem, w czerwcu, będą 
u nas pracowali kucharze z Arno. 
ryki — będzie to również rewi­
zyta po naszej wizycie w USA. 
Planujemy podróż do Hambur­
ga w tym roku, a na przyszłość 
zaproszeni jesteśmy do Medłola.

wgłen
i przyznać. Modest SZBJNBBRG

S F O R T

W Brnie trwają hokejowe mi* 
strzostwa świata grupy „A*. 
Pierwsze mecze nie przyniosły 
nlespodzienek. Zgodnie z oczeki­
waniem, najbardziej zadęty prze* 
bieg mięło spotkanie Szwecji z 
Finlandią. „Trzy Korony" wy­
grały — 4:2. W  innych pojedyn­
kach klasa Jednego z rywali była 
natomiast bardziej widoczna. Ra­
dzieccy mistrzowie krążka roz­
poczęli występ od zwycięstwa z 
Norwegię — 9:1, Kanada wy­
grała z RFN — 5:1, a Czecho­
słowacja z USA —1 łil.

Wczoraj w drugim dniu bata­
lii rywalem drużyny radzieckiej 
byli hokeiści z RFN. Mecz za­
kończył się łatwym zwycię­
stwem broniących tytułu mistrzo­
wskiego zawodników radzie­
ckich — 5:2.

Dziś — dzień przerwy, a Jutro 
kolejno spotkania. Zespół radzie­
cki zagra z USA.

W CIENIU BYWALI

W Goeteborgu dobiegły koń­
ca mistrzostwa Europy w tenisie 
stołowym. Niestety, radzieccy 
mistrzowie celuloidowej piłeczki 
wypadli znacznie słabiej, niż 
oczekiwano. Dotyczy to zarówno 
turniejów drużynowych, w któ­
rych zespoły radzieckie znala­
zły się poza podium, jak też 
gier Indywidualnych. W tych 
ostatnich honor radzieckich teni­
sistów stołowych tak na dobrą 
sprawę uratowały w deblu jody­
nie J. Tlmlna oraz I. Pali na. W 
spotkaniu o złoty medal uległy 
ono Węgierkom C  Batorfl oraz 
G. Wlrt w trzech setach. W de­
blu mężczyzn złote medale wrę­

czono Jugosłowianom L Lupu- 
iesku oraz Z. Prtmoracowi.

Bardzo dobrze radził sobie w 
turnieju indywidualnym w grze 
pojedyńczej Polak A. Grubba. 
Ten 32-letnl zawodnik, mający w 
swej karierze niejeden znaczą­
cy sukces, doszedł do finału, w 
którym uległ Szwedowi M. Ap- 
pelg renowi w 4 setach. Pewną 
niespodziankę w turnieju singli- 
stek było zwycięstwo D. Ger- 
gelczewej z Bułgarii 
KOSZYKARZE 1 KOSZYKARKI 

DZIELĄ MEDALE 
Dobiegły końca mistrzostwa 

1 kraju koszykarek i koszykarzy. 
Wśród drużyn męskich moskiew­
scy wojskowi zdobyli łącznie 

. 82 pkt 1 bezapelacyjnie wywal­
czyli złote medale. Srebrne 
kruszce wręczone zosteną dru/y- 
nie moskiewskiego „Dynami*", 
które w końcowym rozrachunku 
zgromadziło 76 pkb 

Nierozstrzygnięta pozostaje na 
razie kwestia brązowych meda­
li, jako te 'ubiegłoroczny mistrz 
kraju „Budlwelnlk" z  Kijowa, 
który zakończył rozgrywki na 
3 miejscu, oraz czwarty zespół 
w tabeli WKS Ałma A ta prze­
dzieliła ledwie punktowa różni­
co. Zgodnie ż regulaminem sta­
nę one do bezpośrednich poje-1 
dynków. Pierwszy rozegrany zo­
stanie 19 kwietnia w Alma Ado, 
a drugi — 21 kwietnia w Kijo­
wie. Gdyby zaszła potrzeba, 
trzeci mecz odbędzie się również 
22 kwietnie w stolicy Ukrainy.

Znacznie bardziej zacięty prze­
bieg miała rywalizacja drużyn 
żeńskich. W pojedynkach super- 
finałowych wyznaczonych na 16, 
18 1 19 kwietnia mierzą się I 
CSKA z „Elektroalłą” . Pierwszy 
mocz przedwczoraj przyniósł suk- I 
ces „Elektroslle" — 93:92.

W spotkaniu o 3 lokatę wy-1 
stąpią „Spartak" z obwodu mo­
skiewskiego 1 f  wołgogradzkie 
..Dynamo".

Inl. wl. I TASS

POTRZEBNE SPAWACZOWI

go. Ułatwia

W Wileńskiej Fabryce Sprzętu 
Elektroopawałnlczogo wykonano Rudek, 
1 wypróbowano w warunkach wodny, 
laboratoryjnych dwa doświad­
czalne prototypy prostownika ta. 
kaw ego WD-307. Zakończono w 
ten sposób Jeszcze Jeden etap 
przygotowań do seryjne] produk­
cji zmodernizowanego urządzenia, 
bez którego trudno się obejść 
podczas robót spawalniczych no> 
budowle, w kołchozowych war.
•ztatach, słowem, w najbardziej 
różnorodnych warunkach.

— W produkowanym obecnie 
WD-306 Jest pewna niedogod­
ność, podczas regulowania wiel­
kości napięcia spawacz, prócz In. 
nych zabiegów, musiał posługi­
wać się przełącznikiem mecha­
nicznym — mówi kierownik kon. 
strukcyjnegp biura transfonns-

;ostowwlkćh» Ml_ _  „
 |Ten p~*~ winii r S

|NBI Spratfu

K i n apcawal, g n  ■
04 cykl M łń C g fS H  ■
ść wydajność pracy g  ipracy.

eksperymentalną
wych prostowników.

p i

Zbigniew BALCEW|q  ■
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PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
— Program

Kalendarium

M K § 5  -  Pót- łnat turnieju piłkarskiego o 
.luchor ZSRR. ..Dynamo- Kijów 
— CSKA. II potowa. 9.06 — 
VHI Międzynarodowy Festiwal 
TV Programów Twórczości Lu­
dowej „Tęcza*. 10.30 — ..Dooko­
ła świata-. 11.30 -  Ccaa.

ctuka Uudowa Zimbabwe. 15.05 
magazyn. 15.35 — TV 

film-koncert „Witaj, wtoeno". 
18.00 — Tydzień miłosierdzia. 
16.30 — Godzina dla dzieci (z 
lekcja ang.). 17.30 — Czas. 18.00
— Idee Lenina na obecnym 
etapie. 18.45 — Pleśni rosyjskie 
Jśplewa T. Piętrowa. 19.00 — 
Światowy Dzień Ziemi, 30.00 — 
Czaa. 20.30 — Collage. 20.35 — 
Aktualny wywiad. 20.45 — TV 
film fab. „Wyspa*. Ode. 2. 21.50
— Koncert. 22.10 — Załącznik 
do panoramy filmowej. 23.10 — 
|Dziennik XXI Zjazdu WLKZM. 
23.40 TV .fitużba nowości.

„Fiasko

rody.^^H BH H B 
18.55 — WladonóBI^^^S 
K1- r<*)..,I9I>5 -  OnigM 
Utyki 20 15 — KoAnn L. I  lik. 
ny. 20.25 — Na p^ruSuB 
tpwego Dnia ZlenlfcigSW 
Dobranocka. 2 1 .0 0 ^  
ma,21.35 -jS tu d^ ^ B  
22.35 — Program jtan«?S
— Wiadomości, '

I OGOLNOZWI^E^H
5JO — 120 mlnlWB 

Film nu-p. 8.30 -  w« il Ł  
— KreskdwEaiSSLi Pamiętniki M. Babuń >;

— Godzina dla dziackjB|S 
angielskiego) 1105 -
ba nowości. l£48^^Kj! 
dzieci. ..Armia

y i  Tc£S !|

i

16.25

0.05 — TV film fab. 
Inżyniera Oarina*. o dc. . 
— Spotkanie z reżyserem

izji. 16.30 
Obiektyw. ■
-* Do łat U H  
Koncert. 19.00 ^

. 2.40 — Ken­

ii OGÓLNOZWIĄZKOWY 
7.00 — Gimnastyka poranna. 

Jll5 — Film n.-p. 7.35. &35 — 
Muzyka dla ki. II. 805 — Język 
i niemiecki. 9.35, 10.35 — Litera­
tura dla k> VH; 10.05 — Szkoła 
obcowania z dzieckiem. 12.05 — 
Mistrzostwa świata w hokeju na 
lodzie. Finlandia—Czechosłowa­
cja. Tercje II I HI. 12.25 — TV 
JUm dok. 12.55 — TV film fab. 

Powrócić w przeszłość*. Ode.
18.00 — Koncert. 18.40 — 

r studia miast RFSJUL 17:30 
• Czas. 18.00 — Na sesji Ra-

istnewa. 22.40 
men W. Nabakai^l^^P 
1 służba nowofctjfc * 
m_ fab ..Płasko llUnaife 
pO — Fiłin-kori^^^^K 

II OGÓLNOZWUt^ l̂
7.00 — GLmnsstytl jlsa 

7.15 — Film n -p. tłS. |g - 
Biologia ogólna dla M n ■  

Jyẑ k
Szkoła obcowania J 8  
LI 05 — FUm fab i  
12.20 — Gimnao^^H 12.50 — TV fllmj Tsfe> 
w przeszłość1-. (gtaflB 
Koncert.
miast RFSRR. HM* 
18.00 — Arena. 1U||

10.15 — Wiadomości poranne.
 1.25 — Teleferle. 11.00 — Film
prod. NRD. 11.00 — Dcanator. 
|17j20 — Program dnia. Talega-

H '|7.25 — Dla młodych wl-
I 117̂ 50 — Dla dzieci —

Teleturniej. 18.15 — Teleex-
>—-i 18.30 — Terroryzm —

hm publicystyczny (ode. 
H U 0  — Program lokalny. 
19.45 — Rolnicze rozmaitości. 
20.00 — Dobranoc. 20.10 —
Rzeczpospolita samorządna — 
program publicystyczny. 20.30 
I— Wiadomości. 2L0S — Puchar 
Europy w piłce notnej. 22.50 —

ZSRR—USA.
TELEWIZJA POLSU 

PROGRAM I 
10.15 — Wiadomaśd P 

10.25 -  ..Hannar-^B sensacyjny procLCH 
11.30 — Dama (33 
Wśród r* ^ i7jo||

SS.. 17j» r .Kaoą&i| fT̂ n■‘TrlegMęta 17J5-

Wtadońooścl wieczorne.

CZWARTEK. 19 KWIETNIA
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

-  TeleoxiJress tl*> '
atem* — pubir<g®i^Bn 
czaa. 19.00 — Progu* g  
19.45 MagazsMM
20.00 -  Dobranoc. 'M B  
Ajdo Z 
c*ny. 20.30 -
aacyjnył,prod.
— Interpelacja H 
bllcysi'-crny. 22£0a^R
23.00 -wiadomości kulturaOT^*
— Arnold SzombA^^I 
ny z warszawy- 
■swiccnne iflarom OsWĵ ^
wsklego. 3355

U W AG Al

Wszystkich miłośników pieśni 1 tańców polskich, iBB i i  
swoich sympatyków i wieloletnich uczestników 0* 8*** 
koncert z okazji 35-leda zaprasza Zasłużony dla Kultsrj ~ 
sklej Polski Lodowy Zespół Pleśni I Tańca „Willa". J

Koncert odbędzie się 27 kwietnia 1090 r. w WIleńsM* 
łacu Sportu. Początek o godz. 19.30.

Bilety do nabycia w kasach Pałacu Sportu cwttieflj 
godz. 11 do 15 1 od 17 do 20 (prócz niedzieli). 1

(Zam. 176o)
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